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Minister skarbu zapowiada 
ostrą walke ze spekulacją. 


Odczytanie aktów sprawy Olszańskiego. 


Poseł dr. S$miarowski nowym obrońcą Steigera. 


Wykrycie tajnej ruchomej drukarni tomunigtycenej we Lwowie. 


He:batę świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25 


Niemcy wkrótce przystąpią do Ligi Nar. 


Oficjalne oświadczenie Stresemanna. 


Londyn 2. grudnia. (Tel. G.P.) | Briandem, Chamberlainem i Van- 
Dzienniki donoszą. że ewakuacja | derweldtem, oświadczył Strese- 
Kolonii ma być przyspieszona i| man, iż Niemcy zgłosza wkrótce 
w dniu 21. stycznia 1926 r. ukoń- | swe przystąpienie do Ligi Naro- 
czona. dów. 

Na konferencji odbytei młędzy 


śe W Gabinet urzędniczy w Czechosłowacji? 
| ua | W Na czele stanie b. premjer Czerny. 


Praga, 2. grudnia. (Tel. G. P.) | Masarykowi przysługuje prawo 
Podobnie jak Svehli, tak obec- | powołania gabinetu urzedniczezo, 
nie i Szramekowi nie udała się | prawdopodobnie z Czernym ma 
misja utworzenia gabinetu. W wy | czele, , 
niku tej sytuacji prezydentowi 


Poniwny proces mordarców Matłeoit.ego, 


Rzym, 2. grudnia. (Tel. G. P.) | niewinniono i jeszcze tego same- 
Izba karna sądu apelacvinego o- | go dnia wypuszczono na wolność. 
głosiła na podstawie wyników 


PROPAGANDA OPIEKI NAD DZIEÓWI ) i CHEE 
Jeden z sierociúców w Anglji wpadł na oryginalny pomysł, by wśród ogółu obudzić śledztwa w ga) zamordowa- 
zainteresowanie losem podrzutków i sierót. Oto wysłał na miasto specjalny wózek nia Matteotiego orzeczenie, na SILĘSIANA Spółka węglowa z ogr. 
pod opieką pielęgniarki, pełen miłych bębnów, będących wychowankami zakładu. mocy którego Dumini, Volpi Vio- „ odp. Lwów, Sykstuska 
Propaganda ta odniosła pełny sukces i datki na sierociniec posypały się hojnie. y p 52, poleca hurtownie i detailicznie ; 


Z Wj | 2 Poceromo i Malacria, jako | wę TeL góracśląski z k pat koncern. 
ROBUR w Katow cach. 


względnie om i Własny plae 
NIETYLKO cuke o 5% niżej cen ryn- | BRIAND OTRZYMA NAGRODĘ POKOJU? SPERYCYĄ Fa 4 "RIO węgiowy na dworcu czerniow eckim. 
kowych lecz również herbatę, kawę 5 - przy wykonaniu mordu. stawieni Tei 6-98 17-54 18 31 — 20-50. 
i kakao po huriownych cenach sprzedaję | _ Londyn, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Dzien- 
niki tutejsze donoszą, że nagrodę pokojową 


będą przed Sąd przysięgłych w 
firma „MEWĄ” Rzeźn.cka 18. 


Nobla ma otrzymać Briand. Rzymie. Innych oskarżonych u- | 
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„GAZETA PORANNA? z dnia 4. grudnia 1925. 


 Owczy pęd. 


Drożyzna rośnie, — Stare grzechy mszczą się.— Niepewność co do za- 
miarów Rządu. — Niedal.ki kryzys kryzysu. 


Lwów 3. grudnia. 

Przesilenie walutowe w Pol- 
sce — stwierdził „Times“ — jest 
niczem nieuzasadnione. jest skut- 
kiem nagłej, nieopanowanej na ra- 
zie paniki ludności. Twierdzenie 
powyższe najzupełniej pokrywa 
się z oświadczeniami dyr. Banku 
Polskiego Karpińskiego i min. 
Zdziechowskiego. Słuszność ta- 
kiej właśnie tezy wykazywaliś- 
my wczoraj. 

Pomimo jednak faktycznej ab- 
surdalności baissy złotego kryzys 
trwa i komplikuje się. Z rynku 
pieniężnego przeszedł na rynek 
towarowy, stwarzając niesłycha- 
nie 

niebezpieczna drożyznę, 
dokonującą się w  podskokach, 
które przypominają wstrzasy z €- 
ry inilacji markoweł. .Drożyzna 
wzmaga z kolei panikę wśród lu- 
dności, tembardziej, że ogarnia 
nie tylko artykuły importowane, 
ale również artykuły pierwszej 
potrzeby, produkowane w kraju. 
= Przyjmując założenie. że źró- 
dłem kryzysu jest panika. iest ro- 
dzaj 
„owczego* pędu, 

jakiemu podlega społeczeństwo 
w swej ucieczce od złotego, mu- 
simy starać się doiść przyczyn 
psychozy. Bo tylko w ten sposób 
można dążyć do jej opanowania. 

„Owczy pęd“ ina swe podsta- 
wy, leżące w nabytych właści- 
wościach instynktu samozacho- 
wawczego. Psychoza nieufności 
do złotego ma niewątpliwie rów- 
nież swe podstawy, okupione 
w licznych doświadczeniach. Ich 
motywem przewodnim iest 
stworzona przez szereg poprzed- 
nich gabinetów — 

nieufność do rzadowych 
zapewnień 

ł obietnic. Jest faktem, że społe- 
czeństwo żywiono przez lata ca- 
łe złudzeniami, a potem kazano 
mu za nie płacić. Jest faktem, że 
wiele mówiono o  oszczedzaniu 
grosza publicznego, a równocześ- 
nie. oszczędzając na małych po- 
zyciach, często naibołeśnieiszych, 
trwoniono na wielkich, Jest fak- 
tem, że społeczeństwo nawoły- 
wano do oszczędności prywatnej, 
wskazujac wzory francuskie, ale 
równocześnie — wbrew tradycii 
francuskiej — uczyniono wiele, a- 
by oduczyć społeczeństwo o0- 
szczędzania. To wszystko mści 
się, bo o dotkliwych rozczarowa- 
niach nie zapomina sie łatwo. 

Sytuację obecna komplikuje i 
ten szczegół. że właściwie pro- 
gram gospodarczy Rządu 

jest tajemnica. 
Min. Zdziechowski ma go przed- 
stawić dopiero 9. b. m. A tymcza- 
sem panują wszechwładnie po- 
głoski, których nie mogą zdemen- 
tować dorywcze wywiadv praso- 
we. Trudno wyobrazić sobie u- 
spokojenie w chwili, gdy krążą 
wersje 
o wielkich redukciach, 

o zniżeniu płac urzędniczych, o 
tem, że wartość bilonu w obiegu 
przewyższa bilety Banku Pol- 
skiego. Pierwszym krokiem do u- 


spokojenia będzie autorytatywne 
przedstawienie obecnego stanu 
i projektowanych środków zarad- 
czych. 

Perspektywy poprawy są mo- 
że zbyt jeszcze mgliste. aby mo- 
gły skutecznie działać na psychi- 
kę masową. Ale chwila rozwagi 
wystarczy, aby zrozumieć nie- 
bezpieczeństwo gry na dalszą 
zwyżkę dolara. Na te perspekty- 
wy  wskazywaliśmy wczoraj. 
Dziś, opierając się na naiwiary- 
godniejszych źródłach informacyj 
nych, powtarzamy: celem podró- 
ży Min. Skrzyńskiego do Londy- 
nu nie jest wyłącznie podpisanie 


| 


aktu locarneńskiego: celem po- 


Dlatego najważniejszym w 
chwili obecnej problemem nie jest 
znak zapytania mad przyszłością 
złotego. Nażwiększa troska jest to 
tylko, aby przesilenie obecne nie 
wyrządziło zbyt wielkich szkód 
— jednostkom i instytucjom, gra 
jącym na dolara, więc pośrednio i 
Państwu. u JAR 


upadek dolara 


w Warszawie. 


Panika na czarnej giełdzie. 


Warszawa 2. grudnia. (Tei. G. 
P.) Wobec tego, że Bank Polski 
zaniechał akcji zaspokojenia po- 
pytu na waluty, dokonywano 
transakcii wyłącznie w dolarach 
i przekazach na Nowy Jork. Wie- 
czorem żądano za dolary 9.75. Na 
rynku zaznaczyła się silna zwyż- 
ka akcji, szczególnie cukrowych 
i metalowych od 30 do 40 pro- 
cent. Borkowski zwyżkował o 60 
procent. ` 


(Telefonem od naszego korespęgdenta.) 
Warszawa, 2. grudnia. (Z) Dzisiejsza 
sytuacja na giełdzie uległa w oiągu dnia 
niesłychanie silnym wahaniom. Przedpo- l 
łudniem na skutek wczorajszego popytu za 
dolarami kurs dolara osiągnął cyfry między | 
11—12 zł. Spekulanci zapowiadali, że to 


nie koniec, że dolar mnsi osiągnąć 14—15 
zł. Odpowiednio też robiono obroty na giel- 
dzie nieoficjalnej jeszcze wczoraj wieczór. 
Dziś około południa sytuacja uległa zasad- 
miczej zmianie. Dolar zaczął spadać. 


Spadek dolara znalazł odbicie również 
na prowincji, zwłaszcza w Łodzi, Katowi- 
cach i Krakowie. Wahanie dolara szło na- 
stępującą drogą: 11.50, 11.—, 11.80, 11.—, 
9.80, 9.50. Na 9.50 nie znajdował odbior- 
ców. Czarnogiełdziarze zapytywani odpo- 
wiadali, że dolar stoi 9.50, nie dawali jed- 
nak odpowiedzi, czy po tym kursie kupują 
czy sprzedają. W Warszawie było wiado- 
me, że na giełdzie czarnej wybuchła pa- 
nika. 

DALSZY SPADEK DOLARA, - 

Warszawa, 2. grudnia. (Z) W poważ- 
nych kołach finansowych twierdzą, iż na- 
leży oczekiwać dalszego spadku dolara. O- 
czekują, iż w bież. tygodniu dolar osiągnie 
knrs około 8 zł. za 1 dolara, 


Dolar spadł we Lwowie o 25-30 proc. 


Panika spekulantów, wywołana mową ministra skarbu. 


Lwów, 3. grudnia. 

(x) Wczoraj w godzinach poran- 
nych i przedpołudniowych kurs dolara 
we Lwowie dochodził do 11 zł. 50 gr.. 
a nawet w czasie giełdy oficjalnej w 
południe płacono za dol. 11 zł. 25 gr. 
Nagle pe południu dolar załamał się 
w gwałtowny sposób i spadł około go- 
dziny 18 na 9 zł. 80 gr. Sfery giełdowe 
uzasadniają ten spadek silnem wraże- 
niem energicznego wystąpienia Mini- 
stra skarbn na komisji budżetowej. 

Jak się w ostatniej chwili (godz, 
11 w nocy) dowiadujemy się, iż obroty 
na czarnej giełdzie trwają dalej i za- 
znacza sią silny spadek dolara. Placo- 
no o tej porze 9.10, z łem, że jutro 
kurs spadnie na 8.50. 

Jak nieuzasadnioną była nagła 
zwyżka dolara Świadczy fakt, że cia 
sami ludzie, którzy wczoraj rano kupo- 
wali dolary po 11 zł. 50 gr., późnym 


Spadek złotego 


wieczorem oddawali te same 
po 9 zł. 50 gr. 

Charakterystyczny jest spadek zło« 
tego na giełdzie praskiej, o którym do- 
noszą pisma czeskie, że wynosił on w 
jednym dniu około 30% wartości przy 
minimalnych obrotach w sumie kilku 
tysięcy złotych. Np. w  „Mahrisch- 
Ostrauer Bórsen-Zeitung" czytamy, że 
niektóre transakcje obracały się np. w 
granicach 500 zł. Świadczy ło zna: 
miennie o naszem niedołęstwie, że na 
tekiej np. giełdzie praskiej nie ma rząd 
polski nikogo, kto mógłby w danej 
chwili zainterwenjować i wykupić 
owych kiika tysięcy złotych, utrzymu- 
jąc kurs naszej waluty. Tak minimal- 
nym kosztem, przy użyciu śmiesznie 
małych kapitałów możnaby  podtrzy- 
mywać kurs naszej waluty zagranicą, 
gdyby kompetentne czynniki chciały 
i umiały się tem zająć. 


nieuzasadniony. 


dolary 


Stwierdza to oficjalnie giełda berlińska. 


Berlin, 2. grudnia. (Radio.) Tel. Union. f 
Giełda. Oficjalny komunikat: Spadek zło- l 
tego w słosnnkn do dolara, który wczoraj 


Niemcy smucą Się 


Berlin, 2. grudnia. (Tel. G. P.) „Ber!. 
Tagbl.“ pisze, że spadek walnty polskiej jest 


z niewyjaśnionych przyczyn nzyskał kurs 
12, dotychczas nie został przez polski rząd 
opanowany. 


spadkiem złotego. 


dla Niemiec wysoce niepomyślny, a to ze 
względu na niską cenę zboża polskiego na 


dróży Min. Zdziechowskiego do 
Londynu nie jest wizyta u króla 
angielskiego. Podróże te sa owo- 
cem, mają być sfinalizowaniem 
rozmów i korespondencji. prowa- 
dzonej od dłuższego czasu. 
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rynku światowym i na zagrożony przemysł 
Górnego Śląska. Wreszcie wyraża. dziennił 
obawę, że Polska nie będzie mogła uiścić 
swych zobowiązań wobec Niemiec. 


ZŁOTY PODNIÓSŁ SIĘ W WIEDNIU. 

Wiedeń, 2. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki podają, że kurs złotego pod- 
uósł się w ciągu dnia o 10% w po- 
równaniu z dniem ubiegłym i wyra- 
żają opinję, że krytyczny moment zo- 
stał już przezwyciężony. 


I W GDAŃSKU WIERZĄ W ZŁOTEGG 

Gdańsk, 2. grudnia. (Tel. G. P.) O 
spadku złotego na giełdzie gdańskiej 
nisze „Danziger Volksstimme': „Nies 
ma żadnych przyczyn do panicznego 
wyzbywania się złotego, albowiem ma 
on ustawowo przewidziane pokrycie“. 


Tragikomiczny los dro- 
hnych spekulantów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 2. grudnia. (Z. 
W kołach parlamentarnych krążą 
pogłoski, że wczorajszy kurs do- 
lara (11—12 zł.) dyktowany był 
szaloną paniką i psychozą naby- 
wania dolarów. Mnóstwo ludzi nie 
grałących nigdy na giełdzie pie- 
niężnej i nie znających sie na tem, 
korzystajac z wypłaty pensji, na- 
bywało w drobnych ilościach, ale 
w sumie masowo dolary. Dzisiaj 
trzeba było już rano pozbywać te 
kupione drogo dolary, aby nabyć 
najpotrzebniejsze środki żywno- 
ści. Na Placu Bankowym widzia- 
no wczoraj urzędników i ofice- 
rów, którzy skromne swe gaże 
nieśli do czarnogiełdziarzy, aby 
nabywać dolary. Ale za dolara ni- 
czego nie można kupić i trzeba go 
było dzisiaj już mienić. Podaż do- 
larów więc wzrosła i to iest głó- 
wną przyczyną odwrotu kursu na 
całej linii. 


PERTRAKTACJE O POŻYCZKĘ 
NA DOBREJ DRODZE. 
<Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. grudnia. (Z.) Zazna- 
czyć należy, że nastrój w Min. skarbu 
jest optymistyczny. Jednym z głów- 
nych tego powodów jest akcja na tere- 
nie zagranicznym w Sprawie dopływu 
znacznej ilości kapitału dla Banku 
Polskiego. 

Już przed kilku dniami donosili- 
śmy, że Min. Skrzyński toczyć będzie 
w Londynie poufne narady, dotyczące 
również sytuacji gospodarczej Pań- 
siwa. Koła finansowe zagraniczne 
pragnęły w dalszym ciągu zasilić rys 
nek polski. 

W następstwie wkładów finansowych 
różnych przedsiębiorstw, a więc ze wzglę- 
dów interesu, koła te pragną podtrzymać 
kurs złotego i własny interes w przedsię- 
biorstwach, których są udziałowcami, 

Do min. skarbu nadeszła depesza z Lon 
dynn, że pertraktacje na temat usyskania 
większego kapiłała dla Bankn Polskiego są 
na dobrej drodze. Wiadomości te wniosty 
w nastroje giełdowe dnżo optymizmu i 
przyczyniły sią do zwiększenia paniki 
w odwrotnym kierenku. 
| REM CZW" BE |. 


BRIAND WIERZY W STANY ZJEDN. 
EUROPY. 

Londyn, 2. listopada. (Tel. G. P.) Briand 
wyjeżdżając z Londynu powiedział do jed- 
nego z dziennikarzy angielskich: Jestem 
starym człowiekiem, spodziewam się jed- 
nak, że iożyję dnia, w którym urzeczy” 
wistniona będzie idea Stanów Zjednocze- 
nych Enrop;y. 


KONIEO STRAJKU W STOCZNI GDAŃ- 
SKIEJ. 


Gdańsk, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Wczorał 
zakończył się strajk na stoczni gdańskiej, 
trwający od 13 tygodni. Robotnicy otrzy- 
mali podwyżkę zarobków. 

SE, WZA 


Nr. 1762 


Warszawą 2. grudnia. (Tel. G. 
P.) Na komisji skarbowei minister 
Zdziechowski złożył następujące 
oświadczenie: 

Odłożyłem moje expose w Sej 
mie na dzień 9. bm. dlatego. że nie 
chodzi o wskazanie celu. do któ- 
rego się dzisiaj dąży, lecz o przy- 
gotowanie i wskazanie środków 
do tego celu prowadzących. Spo- 
łeczeństwo powinno rozumieć, że 
Sejm jest dokładnie poinformo- 
wany o stanie finansów. Pomimo 
powagi Sytuacji znaczna część 
społeczeństwa daje się porwać 
szałowi spekulacji, niebaczna tia 
szkody wyrządzone Państwu i 
sobie. A poniesie ono dotkliwe 
straty ł nie będę nad tem ubole- 
wał. 

Z całą stanowczością użyje 
tych środków, które sa w mojem 
rozporządzeniu przy przeciwdzia 
łaniu spekulacji i zniżeniu kursu 
dolara do norm, odpowiadającym 
realnym warunkom gospodar- 
czym. Do środków tych zaliczam 
przeciwstawianie sie szerokim 
zakusom inflacji. Przvpominam, 
że zaległości podatkowe w Ban- 
ku gospodarstwa krajowego z ty- 
tułu kredytów wynoszą 204 mil- 
jonów złotych. Celowy i sprawie- 
dliwy nacisk w kierunku uregulo- 
wania należności narazi spekulan- 
tów na straty. 

Zażądałem od władz Banku 
Polskiego zawieszenia czvnności 
reportowych, gdyż upatruję w 
kredytach z tego tytułu podsy- 
canie spekulacji na zniżke złote- 
go. Przywróciłem moc niektórych 
rozporządzeń w zakresie obrotu 
dewizami, dotyczących wpłat 
złotego na zagranicę, 

Praca komitetu budżetowego 
doprowadzi dziś jeszcze do usta- 
lenia takiego planu gospodarki 
budżetowej w grudniu, który wy- 
klucza możność deficytu budże- 
towego i pozwoli pokryć wydat- 
w państwowe wyłącznie z dochc- 

w. 

Nie przekroczyłem ani o jed- 
nego złotego obiegu bilonu i nie 
skorzystam z prawa powiększe- 
nia obiegu drogą wyższego opro- 
centowania biletów skarbowych. 

9. bm. złożę Sejmowi projekt 
ustawy o prowizorium budżeto- 
wem, który zmniejszy wvdatki © 
blisko 500 miljonów. Danie moż- 
ności rządowi gospodarki w ra- 
mach projektu od 1. stycznia jest 
warunkiem równowagi budżetu. 
W ciągu grudnia zostana wnic- 
sione projekty zmian budżetu na 
rok 1926. 

Podnoszenie cen w chwili de- 
cydującej walki o równowagę na- 
szych finansów poczytuje za ob- 
jaw spekulacji. Polityka kredy- 
towa i podatkowa znaidzie sku- 
teczne sposoby przeciwdziałania 
temu. 

Spadek złotego nie ma uzasa- 
dnienia gospodarczego. Bilans 
handlowy się polepsza. Równo- 
waga budżetu będzie ustalona. 
Przeszkody na drodze rozwoju 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. grudnia 1925, 


Minister skarbu zapowiada ostrą walkę 
ze spekulacją i podbijaniem cen. 


Zniżka złstego niema uzasadnienia gospodarczego. — Spekulanci mocno s'ę 
przeliczą i sami sobie przypiszą szkodę, — Szereg zarządzeń dia utrzy- 
mania równowagi budżetu i podcięcia spekulacj:. 


produkcji muszą być wviaśnione 
i usunięte. Jestem zupełnie pe- 
wny, że idąc tą diogą. przy Spo- 
koju i przeciwdziałaniu uiemnym 


nastrojom psychicznym odniesie- 
my w najkrótszym czasie zwy- 
cięstwo. 


Cicha interwencja Rządu 
spowodowała popraw sytuacji. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. grudnia. (Z) Przyczyną 
poprawy sytuacji jest — jak informuje się 
Wasz korespondent w kołach gieldowych 
— cicha interwencja rządu polskiego na 
giełdzie. Opowiadają w kołach giełdowych, 
że min. Zdziechowski na skutek nacisku 


! wygrana . » ete « „. 25 .000 
U pos NSE Laa 
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Zamawiam 


Imię i nazwisko 
Adres 


DEE 
f Każdy może się wzb2gacić 
kupując jeden los Państwowej Loterji Kilasowe 


u firmy „NADZIEJĄ*, 
Ogólna suma wygranych około 10,000.000 z! 


Główna wygrana 400.000 złotych, 


ponadto 


EJ” (o drugi los wygrywa. 
Ciagnienie już 19. i 11-10 grudnia Ð. r., 
Ceny lczów: Ćwiartka zł. 39, połówka zł. 60, cały zł 120. 


W' ubiegłej | terj wynłac liśmy między innymi wygrane po złoty h 
150.000 na Nr. 26 G82, 25.000 na Nr. 40.363, 5.000 na Nr. 44.455. 
Polec.my zamawiać natychmiast, +dyż zapas los"w je-t mały. 


W em m eS u wy iac ! rrzesłać nam u iiście 
Karta amówień Nr ——- 
NADZIEJA", Lwów, ul. $ykstuska 6. 
losów ćwiartek po zł. 3, 


= losów całych po zł. 120. Należytość złsych —— 
;ówaocześn e blankietem P. K.O Nr 45.016, 2) przesyłam przekazem poczt 


ze strony poważnych kół kupieckich, po- 
lecił interwenjować na giełdzie gdańskiej. 
W Gdańsku pojawiły się na giełdzie w 
większych masach dolary, które nie znaj- 
dowały nabywców. Kurs w Gdańsku zaczął 
spadać, pod wpływem tego czarno-giełdzia- 


Ka 


Lwów, ul Sykstuska 6 


! wygrana. . e . 20000 


6 wygran. po œ . 15.000 
11 b s « «1000 
18 a » e.. 5.000 
30 = at u zę” 3.000 
63 = > «a » 2.000 
12! Z n na 1000 id: 


połówek po zł. 6 , 
1) wysyłam 


sir. 3 


rze gdańscy, mający kontakt z Warszawą 
telefonowali natychmiast do Warszawy, 
aby również dolary pozbywać. Kurs dolarz 
rozpoczął odwrót. 


|. o o=SEW. e EE N 
Z sądu wojskowego. 


Piorun m.mowolnym 
bratobójcą. 


Lwów, 2. grudnra. 


Przed wojskowym Sądem  okręgo- 
wym we Lwowie odbyła się rozprawa 
przeciw ułamoi 14 p. uł. Edwardowi 
Piorunowi o zbrodnię morderstwa 
względnie bratobójstwa. Piorun dnia 
15. sierpnia br. w drodze z Chodowie 
do Lwowa brata swego Jana kilkakrot- 
nie tak pokierąszował pałaszem, że ten 
legł nieżywy. Okazało się, że denat 
był awanturnikiem i możownikiem. 
który teroryzował rodzinę, a nawet 
ojca ongiś przebił nożem. Stwierdzono 
dalej, że denat pijany rzucił się z no- 
żem na brata i chciał go przebić. 

Oskarżony broniąc się, wyciągnął pa- 
łasz, a napastnik wpadł sam w krąg młyń- 
cowych uderzeń pałasza i otrzymał kilka 
silnych uderzeń. Zachodzi więc wypadek 
obrony koniecznej, wobec czego sąd wydał 
wyrok uwałlniający. 

Rozprawę prowadził pułkownik p. Pro- 
rek, oskarżał kapitan-prok. p. Urzędowski 
bronił adwokat dr. Link. 

=e adi 
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Mija der... bandy'a! 
Chicago, w grudniu. 

(B). Do jednego z najlepszych ho- 
teli chicagowskich zajechał przed kil. 
ku tygodniami „wykwintny pan“, 
który zapisał się w księdze hotelowej 
jako Mister Brown, dyrektor Sugar- 
Gompany z Nowego Jorku. Trzeba nad- 
mienić, iż Brown jest miljarder nowo= 
jorski, którego nazwisko jest doskona- 
le znane w całych Stanach Zjednoczo- 
nych. To też zarząd hotelu prześcigał 
się w uprzejmościach dla znakomite- 
go gościa. Od czasu przybycia miljar- 
dera wpadł jednak do hotelu jakiś dzi- 
wny zamęt... Raz po raz musiano a- 
larmować policję z powodu tajemni- 
czych kradzieży, dokonywanych na 
szkodę bogatych gości hotelowych. 
Sprawą tą zajął się znany w Chicago 
detektyw prywatny Charleson, który 
wynajęty przez zarząd hotelu, zobo- 
wiązał się w ciągu tygodnia sprawę 
wyświetlić. I rzeczywiście dokonał 
swego. Wykryto złofizieja hotelowego 
w „miljarderze Brownie", który oka- 
zał się sprytnym oszustem, podszywa- 
jącym się pod cudze nazwisko... 
= 


Wykrycie tajnej ruchomej drukarni 


i aresztowanie szeregu przywódców komunistycznych. 


Drukarnię „nakryta” w Winnisach. — Mresztewzni cą to przeważnie ruscy studenci i do- 
ktorzy. — śzalony popłoch wśród kam:nistów. — Fodrzucone granaty na Pohulante. 


Lwów, 3. grudnia. 


(—) Przed kilku miesiącami lwow. 
ska policja polityczna po aferze Bot- 
winowskiej wpadła na trop tajnej dru- 
karni komunistycznej, znajdującej się 
przy nl. Supińskiego w mieszkaniu 
studenta filozofji Kranza. Przy likwi- 
dacji tej drukarni zakwestłjonowano 
oibrzymie stosy już gotowej bibuły, 
wiele manuskryptów i t. d., przyczem 
arcsztowane dwndziestu kilku człon- 
ków Związku młodzieży komunistycz- 
nej, a u jednego z nich, niejakiego 


*Urmschweifa, znaleziono całą registra- 


turę Związku. 

Od tego czasu przez kilka miesięcy 
nie ukazywała się na gruncie lwow- 
skim bibuła komunistyczna lokalnego 
pochodzenia, jedynie od czasu do cza- 
su przychodziły wydawnictwa i ulotki 
produkcji 

warszawskiej, względnie mos- 
kiewskiej. 
Dopiero przed kilkoma tygodniami po» 
nownie na bruku lwowskim ukazały 
się ulotki treści komunistycznej, zwła- 
szcza na onegdajszem zgromadzeniu 
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w ratuszu, które policja poliłyczna a- 
gmoskowała jako wykonane we Lwo- 
wie. Wobec tego policja doszła do 
wniosku, jak się okazało zupełnie słu 
sznego, że widocznie komuniści 

zorganizowali nową drukarnię, 
tym razem w zmniejszonych rozmia- 
rach. gdyż druki były powielane na 
cyklostylu. 

Lochudzenia natrafiały na znaczne 
trudności, ponieważ drukarnia ła 

była rnchoma 

i co kilka dni przenoszona z miejsca 
na miejsce. Mimo to policja wczoraj 
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ustaliła, że znajduje się ona chwilowo 
w Winnikach, w mieszkaniu absol- 
wenta praw. Antoniego Brzezińskiego. 
Późnym wieczorem autem udała się 
na miejsce ekspedycja policyjna i 
wszedłszy do mieszkania Brzezińskie- 
` go zastała drukarnię już spakowaną 
i przygotowaną do przeniesienia. Re- 
wizja dała 
świetny wynik. 

Mianowicie znaleziono tam dosko- 
nałą maszynę do pisania, wielki cyklo 
styl najnowszego systemu, farby do 
powielania, duży zapas papieru, zna- 
czne ilości ulotek i manuskrypty. Prze 
słuchany na miejscu Brzeziński podał, 
że jest członkiem partji komnnistycz- 
vej, trudni się publicystyką i pisuje do 
amerykańskich pism komunistycznych. 
Policja znalezione Corpus delicti za- 
kwestjonowała, zaś Brzezińskiego a- 
resztowano. 


Wyszło na jaw, 

łunkcję tzw. 

centralnego technika 
na Wsch. Małopolskę, mając do pomocy 
szereg osób. Wkrótce policja ustaliła, że 
odgrywający wybitną rolę w ruchu komu- 
nistycznym, przybyły niedawno w Rosji 
kandydat adwokatury 

dr. Mojżesz Mandel, 
w ostatnich czasach wybitnie współdziałał 
z Brsezińskim, wobec czego również go a- 
resztowano. Ze znalezionych u tego „dzia- 
łacza" zapisków i notatek uzyskała policja 
materjal, na podstawie którego przedsię- 
wzięła w ciągu nocy 

cały srereg rewizji, 
przyczem w ręce jej wpadło jeszcze dwu 
bardzo poważnych działaczy komunistycz- 
nych, a to niejaki dr. Hoszowski, oraz za- 
mieszkały na Drodze Kulparkowskiej dr. 
Włodzimierz Nak, absolwent filozofji, u- 
kraiński działacz komnnistyczny. Stwier- 
dzono, ae działacze ci z Brzezińskim na 
czele otrzymywali stały kontakt » Warsza” 
wą, Kresami, a w szczególności z Łuckiem, 
gdzie znajduje sią kasa partyjna, z której 
towarzysze czerpią: pieniądze, Znamiennym 
jest fakt, że przy każdym z aresztowanych 
podczas rewizji znaleziono 

zmaczne sumy w dolarach. 


Przeprowadzone rewizje i aresztowania 
spadły nagle na Iwowską partję komuni- 
styczną i wywołały wśród jej członków 

olbrzymią konsternację. 
Wczoraj nad ranem, na polu na Pohulan- 
ce, przechodnie idący do pracy znaleźli po- 
rzucone 


że Brzeziński pełnił 


sześć granatów ręcznych, 
tzw. „Stoffgranaten", które niewątpliwie 
spodziewający się rewizji konfuniści po- 
rzucili. Granaty te policja dostawiła do 
zbrojowni przy uł. Podwale. 

W niedługim stosunkowo okresie lwow- 
ska policja polityczna zlikwidowaniera już 
drugiej drukarni, oraz rozbiciem Związku 
młodsieży komunistycznej wykazała wiel- 
ką sprężystość, której zawdzięczamy, iż 
ruch komuniątyczpy na terenie wojew. 
lwowskiego osłabł, a jedynie od czasu do 
czasu nasi bolszewicy dają o sobie znać 
incydentami bez poważniejszego znaczenia. 


HELSINGBORG) 
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Qszei Śniegowce 
Tretorn 


Główny skład 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki il. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. grudnia 1925. 


Od Wydawnictwa. 


Wskutek wzrostu cen papieru, druku ł kosztów Administra- 
cii, zmuszeni jesteśmy podwyższyć od dnia 1. grudnia br. cenę po- 
jedynczego egzemplarza na 20 gr. 


25 gr. 


Cenę prenumeraty ustala się: 


bez dostawy 


z dostawą lub przesyłką pocztową 


zagranicą 


zaś egzemplarz niedzielny na 


zł. 4.80 
zł. 5.30 
zł. 7.00 


P. T. Prenumeratorów, którzy uiścili już przedpłatę za grudzień 


uprasza się o dopłatę różnicy. 


Równocześnie prosimy o nadsyłanie prenumeraty za gru- 
dzień, przyczem zaznaczamy, że o ile do 10. grudnia nie otrzy» 


mamy prenumeraty, wraz z ewentualną  zaległościa, 


to z dniem 


11. grudnia wstrzymamy wysyłkę. 
Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową lub dostawą 
do domu, wraz z Tygodniowym dodatkiem ilustrowanym i dodat- 


kiem powieściowym zł. 5.30. 


Co mówi Nemo: 


Dlaczego? 


Dlaczego Śnieg jest biały i miękki 


I taki lotny jak sny, 


A gdy go weźmiesz do ciepłej ręki 
Taje i zmienia się w łzy? 


Dlaczego dobre są me źrenice 
I iasno patrzą na Świat, 

A gdy je twoją pięknością sycę, 
Cały rozkwitam jak kwiat? 


Dlaczego w każdej szczęścia iskierce 
Widzę tak wiele kras, 

A tylko twoie niedobre serce 
Jest zawsze zimne jak głaz? 


Burzliwe :monstracje bezrobotnych w Drobod jezu. 


Tłumy robotników z Zagłębia żądają chleba I onału. — Podnie- 
cenia umysłów. — Posiedzenie Zarządu Zwiątków Zawodowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, 2. grudnia. (T.) Dziś odbyły 
się tutaj burzliwe demonstracje bezrobot= 
nych zagłębia nafłowego. Wiadomość, że 
Rząd udzielił subwencji bezrobotnym w Ło 
dzi podziałała podniecająco na tutejszych 
bezrobotnych, którzy pomimo zawiei snież- 
nej przybyli tłumnie z Borysławia i przy- 
ległych gmin pod starostwo i zajawszy 
groźną postawę domagali się energicznie 
chleba i opału. W porównaniu do niedaw- 
nych demonstracji bezrobotnych, dzisiejsza 
cechowało niezwykłe podniecenie umy- 
słów i determinacja. 

Z pod starostwa demonstranci udali się 
do sali Kasy chorych na wiec, który rów- 
nież miał ogromnie burzliwy przebieg. Par 
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dły groźne słowa ostrzeżenia na wypadek, 
gdyby Rząd nie udzielił bezzwłocznie gmi- 
nom zagłębia naftowego, znaczniejszej po- 
życzki na zakupno najniezbędniejszych ar- 
tykułów żywności i opału. 

Spodziewamy się, że odnośne władze 
centralne w zrozumieniu grozy sytuacji, dla 
utrzymania spokoju i bezpieczeństwa pu- 
blicznego wyasygnują natychmiast po- 
trzebne fundusze. 

W związku z tem, starosta Porębowski 
zwołał natychmiast posiedzenie Zarządu 
Związków Zawodowych Borysławia i Dro- 
hobycza w celu oddziałania na uspokojenie 
umysłów bezrobotnych 


Upadsk jednego z najstarszych 
pism we Lwowie. 


„Kurjer Lw.wsk * zawiesił wydawnictwo. 


Lwów, 3. grudnia. 
Żałobna karta prasy polskiej po- 
mnożyła się w dniach ostatnich znów 
c jedną pozycję: „Kurjer Lwowski“ po 
43 latach istnienia przestał wychodzić. 
Gdy upada jakieś pismo perjodyczne, 
towarzyszy mu zwykle żał i współ- 


czucie całego kulturalnego społeczeń- ! 


stwa. Żal ten jest oczywiście tem 
większy, im starsze było owe pismo 
ı im szezytniej spełniało swoją rolę 
organizuwania opinji publicznej i słu- 
żenia społeczeństwu. 

Toteż z współczuciem, symnatją i 
życzliwością spoglądano na zmagania . 


się „Kurjera Lwowskiego“, który w la- | mimo ogromnych trudności, 


tach ostatnich ciężko borykał się z tru- 
dnościami wydawniczemi. Społeczeń- 
stwo nasze pamiętało dobrze, że pismo 
to prowadzone ongi przez ludzi tej 
miary, co śp. Rewakowicz, śp. Fran- 
ciszek Jaworski, śp. Marja W ysłoucho- 
wa, senator Bolesław Wysłouch i inni, 
służyło uczciwie sprawie publicznej, 
nie oglądając się na dotkliwe nieraz 
szykany rządu  austrjackiego i będąc 
wyrazem myśli liberalnej i postępo- 
wej. W czasie wielkiej wojny „Kurjer 
Lwowski“ również odważnie bronił — 
na swój zręsztą sposób — niezawisłej 
myśli narodowej, pełniąc wytrwale, 
obowią- 
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zek publicystyczny. To też licząc sią 
z temi chlubnemi tradycjami pisma, 
oficyny lwowskie mimo ciężkich cza- 
sów i mimo stałych niedomagań finan- 
sowych, z któremi zmagał się „Kurjer 
Lwowski“, udzielały wydawnictwu te- 


mu wydatnej pomocy w forcie dru- 
karskiego kredytu. 
Tem  boleśniejsze były ostatnie 


chwile „Kurjera Lwowskiego”, chwile 
powolnego, moralnego i materjałnego 
konania, gorsze od samej śmierci. 
Pismo, dostawszy się w ręce speku+ 
lantów, pogrzebało w krótkim czasie 
autorytet, zdobyty blisko pół-wiekową 
pracą. Dziwne to były drogi umierają- 
cego „Kurjera“. Napastliwość, kąsania 
wierzycieli, dziwne zygzaki ideowe i 
techniczne osadziły wreszcie „Kurje- 
ra“ na mieliźnie. Oficjalnym graba- 
rzem został p. Jakób Geschwind, ma- 
jący pozatem opinję pechowca, czego 
dowiódł najlepiej na skórze asymi- 
lanckiego, żydowskiego „Dnia“. Re- 
zultatem tych ostatnich miesięcy jest 
plik niewyrównanych rachunków i ta 
na szkodę najbied. współpracowników, 
bo anonse pewnych firm, jak np. „Ksią 
żnica-Atlas"', które tą płatną drogą 
usiłowały nieraz na łamach „Kurjera'* 
ratować swą nadszarpniętą reputację, 
nie mogły oczywiście pokryć niedobo- 
rów. Koniec „Kurjera Lwowskiego“ 
napełnia nas głębokim smutkiem. Ale 
najboleśniejsze w tej tragedji jest to, 
że zginął splamiwszy swe piękną 
ongiś sztandary. 
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otan Reymonta nadal ciężki 


Warszawa, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Stan 
zdrowia Reymonta jest w dalszym ciągu 
ciężki. Z polecenia min. Raczkiewicza je- 
den z wyższych urzędników informuje się 
stale o stanie zdrowia wybitnego pisarza, 

rami yw 


WZROST DROŻYZNY W LISTOPADZIE. 
Warszawa, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Ko- 
misja dla badania zmian kosztów utrzyma- 
nia usłaliła, że ceny w Warszawie w m. 
listopadzie wzrosły o 3 proc. w porównaniy 
z m. październikiem. 
— — 


BANK POLSKI NIE PRZYJMUJE DY» 
SKONTA WEKSLI. 

Warszawa, 2. grudnia. (Tel. G, P.) Bank 
Polski zawiesił w główniejszych oddziałach 
przyjmowanie weksli do dyskonła, aby 
zmniejszyć siłę nabywczą rynku waluto- 


wego. 
—0— 


SZYLING AUSTR. OBOWIĄZUJE 
OD 1. STYCZNIA. 

Wiedeń, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Rzad 
austrjacki zamierza z dniem 1. stycznia 
1926 r. wydać rozporządzenie e ohowiązko» 
wem wprowadzeniu szylinga jako środka 
pieniężnego. Obroty w koronach bedą za» 
bronione z wyjątkiem notowań na giełdzie 
wiedeńskiej, które prowizorycznie przeź 
pewien czas będą notowane jeszcze w ko- 
ronach. 

p PRA 
GRECJA ZAPŁACI KARĘ. 

Londyn, 2. grudnia. (Tel. G., P.) „More 
ningpost' donosi z Aten, że Grecja będzie 
musiala zapłacić karę w wysokości 10 mi- 
ljonów lewów za wtargnięcie na terytorjum 
bułgarskie, bez wzrócenia się u interwencją 
do Ligi Narodów, oraz 20 miljonów lewów. 
tytułem wynagrodzenia szkód. 

mremen panas 


ZMIERZCH PRIMO DE RIVERY. 
Paryż, 2. grudnia. (Tel. G. P.) „L. Jour= 
nal“ donosi z-Madrytu, że według pogłosek 
król zamierza powołać do utworzenia no- 
wego gabinetu inną osobistość polityczną, 
gdyż znaczna większość armii zapatruja 


się wrogo na sprawę utrzymania Primo da 


Rivery na czele rządu. 
SG d 
KIEDY PAPIEŻ OPUŚCI WATYKAN? 
Rzym, 2. grudnia. (Tel. G. P.) „Osser- 
vatore Romano“ 
komunikat Watykanu głoszący, że papież 
opuści Watykan tylko włedy, gdy Paląca 
kwestja rzymska będzie ostatecznie gą- 


łatwiona. 
ea 


zamieszcza pólolicjalny ` 


— 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. grudnia 1925. 
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którzy ciciel oderwać Pokucie od Polski. 


Akcję „społeczno = polityczną zaczęli od napadów ban" 


tyckich na kupca i na dwór p. Lindego. 
rzekomy „pułikownikíí, 


Lwów, 3. grudnia. 

W numerze wczorajszym na- 
szkicowaliśmy tło, na którem roz- 
wija się antypaństwowa akcia u- 
kraińskich spiskowców. 

Dziś podamy wypadki jej „dzia 
łalności', tak, jak się ona przed- 
stawia na podstawie odczytane- 
go w dniu wczorajszym aktu o- 
skarżenia. 


Organizacja stworzona przez | 


Grossera i jego towarzyszy, rea- 
lizując swoje zamierzenia. przy- 
stąpiła w jesieni 1924 do urządza- 
nia tak zwanych 

„nalotów“ czyli napadów. 

W grudniu 1924 r. na jednem 
z tajnych posiedzeń. postanowiono 
urządzić napad rabunkowy na nie 
jakiego Kalmana Rottsteina, kup- 
ca w Chlebiczynie leśnym. 


„Nalotć na Kalmana- 


W dniu 5 grudnia wieczorem 
zebrali się w gaiu w Słobódce le- 
śnej Aleksander Skrybajło, Wa- 
syl Kostiuk, Jurko Dobvynski, Mi- 
kołaj Teliszczuk, Wasyl Hryhor- 
czuk, Iwan Hajowy, Stefan hry- 
horczuk i Michał  Hryhorczuk, 
zwany „Żółty. Skrybaiło i Mi- 
chał Hryhorczuk yzbroieni byli w 
karabiny wojskowe a tłryhorczuk 
posiadał ponadto rewolwer. 

Komendę objął nad ta watahą 
Skrybaiło i polami poprowadził ją 
do Chlebiczyna leśnego. 

Po przybyciu pod dom Kalma- 
na Rottsteina, Skrybajło i Hryhor- 
czuk poczęli pukać do drzwi sie- 
ni. a gdy córka Rottsteina zapy- 
tała, kto się dobija, odpowiedzieli, 
że 

żandarm Wojciechowski z Kore 
szowa. 


Tym sposobem dostali się do 
wnętrza, a za nimi inni. Skrybaj 
ło sklerowawszy karabin przeciw 
Rottsteinowi, zawołał „rece do 
góry!“, a następnie „jak chcesz 
żyć, to badź cicho!“ Zrazu Rott- 
stein mówił. że nie ma pieniędzy, 
gdy jednak powtórzyli swą groź- 


ę 
„dawaj pieniądze, jeśli chcesz 
żyć!“ 
przestraszony wyiął z pod podu- 
szki 80 zł. które wręczył. Po u- 
trzymaniu pieniędzy ` Skrybajło 
zawałał „Chłopcy, brać sie do ro- 
boty!“ Napastnicy wówczas we- 
szli do szynkowni, wysypali z 
worków fasolę i do worków pa- 
kowali ruchomości. Zabrali rów- 
nież garderobę z szafy i kutrów 
i odeszli, grożąc śmiercią Rottstei 

nowi, gdyby wszczął alarm. 


Od rabunxu zaczęli działalność 
„polityczną, 


Istotnie Rottstein dopiero ra- 
no rozgłosił o rabunku. Tymcza- 
sem Skrybajło po drodze w lesie 
„Berezyna ` d'konał 

podziału łupów 
między uczestników wverrawy. 
Sam herszt wziął sobie niklowy 
zegarek, flaszke wódki i kilka pa- 
czek tytoniu. 


Tak dokonała się inauguracja 
„społecznej i „polityczuer' dzia- 
łalności spiskowców 

„Praca dla narodu“ pojęta w 
ten sposób, że im dostarczać bę- 
dzie pieniędzy, ubrania. wódk; i 
tytoniu, ile się tylko uda zrabo- 
wać, podobała się bardzo chło- 
pom. 


Napad na dwór w Czeremchowie. 


Postanowiono przeto ią konty- 
nuować i to na większą skalę. I 
tak planowano w pierwszych 
dniach grudnia 

napad rabunkowy na dwór 
Juliusza Lindego w Czeremcho- 
wie. Pierwotnie wyznaczono na- 
pad na 4. grudnia, jednak, gdy za- 
siągnięto informacji, że w dniu 
tym ma się odbyć u p. Lindego po- 
lowanie, z udziałem wiekszej ilo- 
ści myśliwych, odłożono napad na 
później. Odbyto jeszcze 2 tajne 


posiedzenia, postanowiono zebrać 
większą ilość napastników, u- 
zbroić się į napad przeprowadzić, 
tembardziej, że rozeszła sie wieść 
iż u p. Lindego znajduje sie 
8000 zł. subwencji: 

którą gmina od rządu otrzymała 
na budowę szkoły. Ponadto wie- 
dziano, że p. Linde podjał w paź- 
dzierniku w Korszowie. w urze- 
dzie pocztowym. kwote 10.000 zł., 
przesłanych mu przez P. K. O. i że 
pieniądze te ma u siebie w domu. 


Zbiórka wigilijna w lasku „Haj“, 


Toteż zadecydowano wreszcie z 
całą stanowczością urządzić 
napad rabunkowy w wieczór 
wigilijny 
Bożego Narodzenia. Już na parę 
dni naprzód uprzedzono wszyst- 
kich członków, by zeszli się wie- 


czór 24 grudnia w dawnych oko- 
pach wojskowych w lasku zwa- 
nym „Haj“ w Słobódce leśnej. l- 
stotnie krytycznego wieczoru ze- 
brali się w tych okopach pod ko- 
mendą Michała Hryhorczuka (Żół 
tego), uzbrojeni chłopi ze Słobód- 


ki a to Wasyl Kostiuk, Jurko Do- 
bynski, Mikołaj Teliszczuk, Iwan 
Teliszczuk, Michał Danyszczuk, 
Wasyl Hrvhorciów, zwany „Szan 
daruk“, Iwan Hajowy, Jakób Ko- 
byłanski i Wasyl Rohowicz oraz 
przywołani z pobliskiego Rakow- 
czyka chłopi Wasyl Wyszywa- 
niuk, Wasyl Szewczuk, Michał 
Wyszywaniuk , Iwan Zahrynow-= 
ski i Wasyl Zając, razem więc 
zebrało się 15 uzbrojonych 


chłopów. 
Gdy już wszyscy byli zebrani, 
przybył Aleksander  Skrybaiło, 


którego „Żółty“ przedstawił jako 
„rosyjskiego pułkownika od bol- 
szewików* „„Krasego* i oświad- 
czył, że wszyscy mają go słu- 
chać, gdyż on ich poprowadzi po 
pieniądze. Również oświadczono 
chłopom, że w razie gdyby któ- 
ryś uciekał, 
dostanie kulą w łeb. 


Poedżegacz; 


skioniwszy chłopów do bandy= 
tyzmu, umknął do Bolszewji. 


Następnie sformowano  po- 
chód i udano się da Czeremcho- 
wa. W tym samym czasie w domu 
Juliusza Lindego spożywano wie- 
czerzę wigilijna, do której zasie- 
dli Juliusz Linde, iego żona Bro- 
nisława, ojciec Stanisław. brat ks. 
Tadeusz, proboszcz z Chocimie- 
rza i szwagier Leon Rygiel, stu- 
dent medycyny ze Lwowa. 

Około godz. 23-ciej cała rodzi- 
na ułożyła się do snu, porozmiesz 
czawszy się w pokojach fronto- 
wych. W godzinę po ułożeniu się, 


'a więc 


około północy przybyła 
banda 


Skrybajły pod dwór i ustawiła się 
na polance. 


AAMAAŁARIMA AM A MM 


KAWA RIEDLA 


"Jw" w 


Strzały do dworu i ucieczka... 
napastników: 


Skrybajło powybierał kilku lu- 
dzi, którzy mieli pełnić straż w 
pobliżu dworu 'i z ludźmi tymi 
sam się oddalił, natomiast Micha- 
łowi Hrychorczukowi, ti. „Żółte- 
mu polecił udać sie z resztą lu- 
dzi pod dwór, mówiąc, że 

wystrzałem da znak 
do rozpoczęcia napadu. Gdy Skry 
bajło dał istotnie znak, chłopi sta- 
nąwszy pod samym dworem po- 
częli strzelać gwałtownie wprost 


"do okien domu, a Fryhorczuk z 2 


innymi udał się na ganek i z ganku 
strzelał w szklane drzwi 
dworu 
wprost do salonu, gdzie spał Leon 
Rygiel. Nagle z niewiadomego po- 
wodu powstał wśród uczestników 
napadu popłoch, 
rozpuścił pogłoskę, że z dworu 
odpowiadaja strzałami.  Jakkol- 


Napad na 


Pomimo tego niepowodzenia 
nie zniechęcili się ukraińscy „bo- 
rytele" do zbójeckiego rzemiosła, 
lecz dnia 2. stycznia 1925 r. upla- 
nowali Hryhorczuk, Skrybaiło i 
Michał Ilków, napad rabunkowy 
na Izraela Bidera w Kamionkach 
małych i w nocy tam sie udali. 

Skrybajło został pod domem 
Bidera na warcie, zapukali do 
wnętrza, a gdy im otwarto, we- 
szli Hryhorczuk z llkowem. W iz- 
bie Hryhorczuk 

przyłożył Biderowi karabin 

do piersi 


albowiem ktoś | 


wiek Skrybajło i Hryhorczuk u- 
siłowali uspokoić towarzyszy, je- 
dnak wszelkie wysiłki pozostały 
bezskuteczne. Wobec 

popłochu wynikłego wśród 

chłopów 
dowódcom nie pozostawało nic 
innego jak zawrócić do domu. 

Tylko tej przypadkowo wyni- 
kłej panice zawdzięczają Lindowie 
swe ocalenie. 

Jak stwierdziły nastepnie do- 
chodzenia policyjne oddano do o=- 
kien 17 strzałów, z których żaden 
nie uszkodził nikogo z mieszkań- 
ców. jakkolwiek jeden trafił w o- 
tomanę, drugi w poduszkę, ria któ 
rei spał Rygiel, inne zaś padały 
zaledwie w odległości 

jakich 20 cm. od głowy Lin- 

dego. 


Biderów. 


i zażądał wydania pieniędzy. Bi- 
der dał im wszystkie pieniądze, 
jakie miał w szufladzie w kwocie 


90 zł., oni zaś do worków spak 

wali znaczniejsza ilość tytoniu, 
strucli, chłebów oraz 3 balony 
10-litrowe wódki i kilkanaście 
flaszek likieru. Po dokonaniu ra= 
bunku oddalili się zakazując 
wszczynać alarm. Rzeczywiście 
Biderowie dopiero po pewnym 
czasie wyszli na podwórze i krzyk 


podnieśli. 


Mord w Ceniawie. 


Dnia 2. marca postanowili ll- 
ków, Michał Hryhorczuk. Jurko 
Hryhorczuk i Wasyl Czerkas u- 
rządzić 


znowu napad na dwór 


tym razem Pauliny Kurzowej, 
właścicielki dóbr z Cenlawy. U- 


SUGRO 


SH Dramat ten wyświetla z powodzeniem 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. grudnia 1925. 


TARZY, MŁODZI i DZIEG! 


pójdźcie zobaczyć cudowny dramat angielski p. n. 


„DOROTA VERNON“ 


Nikt, kto go widział, nie odszedł nieporuszony do głębi. 


„APOLLO zg. 


Dia młodzieży szkolnej pierwszy seans o godz. 4-ej po.cenach zniżonych. 


dali się więc do Ceniawy, gdzie 
przybyli późnym wieczorem. 

Dwór w Ceniawie w postaci 
drewnianego baraku, położony na 
wzgórzu za wsią, otoczony był 
dla ochrony przed zimnem, tak 
zwaną „zahatą*%, ti. ścianką ze 
słomy. Zahatę tę kazał Czerkaso- 
wi polać naftą i podpalić. 

Buchnaął ogień, który w jednej 
chwili 

ogarnał dwór aż do dachu 

budynku. 

Równocześnie bandyci rozpo- 
częli strzelaninę. llków stał mia- 
nowicie pod oknem izby zajmo- 
wanej w dworze przez gumienne- 


go Antoniego Baize z rodzina. 
Okno nie było zasłonięte i bandy- 
ci widzieli Balzę, który siedział 
w krytycznym momencie przy 
stole i czytał gazetę. Troje jego 
dzieci, oraz żona Marja siedzieii 
również przy stole. llków strzelił 
raz do wnętrza, kula przeleciałz 
nad głowamł zebranych. strzelił 
powtórnie i ugodził Bałzowę w 
szczyt głowy. Balzowa padając 
krzyknęła do męża i dzieci, aby 
padali na ziemię. Zanim to uczy- 
nili, Balza 
padł trafiony trzecim Śmier- 
telnym pociskiem. 


Mordercy uciekają na widok krwi 


W tym samym czasie strzelali 
Jurko Hryhorczuk i Michał Hry- 
horczuk.do pokoju Kurzowej, któ- 
ra cudem tylko uniknęła Śmierci 
dzięki temu, że właśnie w tym 
momencie chwiłowo opuściła sy- 
pialnię. Również i Balzowa nie 
zginęła, postrzeloną została bo- 
wiem w sam szczyt głowy i od- 
niosła nawet niewielka ranę. Bal- 
za natomiast 

poniósł śmierć na miejscu. 

Po oddaniu tych strzałów i 
podpaleniu, Ilków, Czerkas i Jur- 


ko Hryhorczuk przestraszeni wi- 
docznie krzykiem rodziny Bal- 
zów, rzucili się do ucieczki. Mi- 
chał Hryhorczuk usiłował wpra- 
wdzie swych towarzyszy zreflek- 
tować, jednak bezskutecznie, a 
napastnicy powrócili polami do 
Słobódki leśnej 

nie dokonawszy rabunku, 
który był celem ich wyprawy. 

Zarządca majątku Skuciński, 
zaalarmowany strzałami. wybiegł 
z swej kancelarji i przy pomocy 
chłopów ogień zdołał stłumić. 


A podżegacz umknął.. 


Tak to przygotowywali się u- 
kraińscy „heroje“ do małaceł wy- 
buchnąć: „wojny Rosii bolszewi- 
ckiej z Polską” i do rewolucji, któ- 
rą im zapowiadał sowiecki agi- 
tator, wspominany przez nas na 
wstępie Grosser. Podżegacz ten 
naturalnie w czas się ulotnił i 

powrócił do Rosii 


zanim go władze polskie ujęły, a 
ogłupiani przez niego chłopi za- 
siadają na ławie oskarżonych. 

dniu wczorajszym rozpo- 
częto ich przesłuchiwanie. Prze- 
czą, zwalają winę jeden na dru- 
giego, tłumaczą się nieświadomo- 
ścią, ale dowody ich zbrodni sa 
liczne i przekonvwuiace. 


TRYUMFALNYKI POCHODEM 


przez wszystkie stolice i miasta obu Światów, ek taka A gc 6 olbrzymie, 
i niezapomniane wrażenie obszedł film p. t 


MATKA (V. PRZYKAZANIE 


Arcydzieło „E'ox-F'llmu*. 


Wkrótce we Lwow'e. 


N. 762 


Ze spraw miejskich: 


Sprawa śnieżycy na posiedzeniu 
sekcji technicznej Rady 


Lwów, 3. grudnia. 


Gp... Na włorkowem posiedzeniu 
Sekcji technicznej zajmowano się 
sprawą 


katastrofy śnieżnej 
we Lwowie, która w ostatnich dniach 
zeszłego tygodnia sparaliżowała nie- 
mal zupełnie komunikację naszego 
miasta, gdyż zarówno usłał na parę 
dni ruch tramwajowy, jak i trudno 
było się jakimkolwiek pojazdem, czy 
też nawet pieszo przekopać przez za- 
walone śniegiem ulice i chodniki. Pod- 
czas dyskusji na ten temat r. Toma- 
szek podniósł, że gdy spadnie Śnieży- 
ca, należy zaraz 
od pierwszej chwili 

rozpocząć akcję msuwania śniegu w 
najruchliwszych ulicach, jak  Gróde- 
cka, Kazimierzowska, Żółkiewska, Ru- 
ska, Zyblikiewicza itp. Uproszono r. 
Souppera, aby tę sprawę poruszył na 
najbliższem posiedzeniu Komisji czy- 
szczenia miasta. Nadto uchwalono od- 
nieść się do Magistratu o wydanie jak 
najenergiczniejszych zarządzeń celem 
oczyszczenia chodników ze śniegu 
i lodu. 


Ile kosztuje betoniarnia miejska? 

Sekcja III. przyjęła zgodnie z Ma- 
gistratem projekt budżetu betoniarni 
miejskiej i składówni materjałów drogo- 
wych na Bogdanówce w rozchodach 
na 1,144.496 zł. 


Rekonstrukcja ulicy Akademickiej. 

Sekcja III. uchwaliła sprawę urzą 
dzenia nawierzchni ul. Akademickiej 
między ul. GChorążczyzny a placem 
Marjackim oddać do opracowania de- 
partamentowi technicznemu, nadto u- 
chwalono, aby Magistrat zwrócił się 
do Dyrekcji Banku hipotecznego o 

usunięcie łańcuchów, 
opasujących część chodnika wokoło 
gmachu Banku ze względu na ułatwie- 
nie komunikacji. 
Miejsce dla auta pożarnego. 


Wozownia Straży pożarnej jest za | 


ciasna na pomieszczenie zakupionego 
niedawno automobilu pożarnego. Z te- 
go względu Sekcja techniczna uchwa- 
liła wykonąć niezwłocznie roboty a- 
daptacyjne w lokalu Straży pożarnej 
kosztem 1.110 zł. 


| 
| 
| 


Z uchwał Sekcji finansowej. 
Sekcja finansowa uchwaliła przy- 
znać Kołu rodzicielskiemu I-go gimn. 
im. Kopernika subwencję na dożywie- 
nie dzieci w kwocie 100 zł. 
Uchwalono zakupić dla miasła re- 
alność prywatną za kwotę 10.924 zł 


Zaginione 10.000 zł. 

Sekcja finansowa zajmowała się 
sprawą inkasenta miejskiego Podbo- 
rączyńskiego, któremu, jak to w swo- 
im czasie donosiliśmy, zaginęły, czy 
też zostały ukradzione 

10.000 zł., 
zajnkasowanych dla Miejskiej Kasy. 
Uchwalono przeprowadzić w tej spra- 
wie jeszcze dalsze dochodzenia, nadto 
zaś uchwalono rezolucję, wzywającą 
Magistrat, aby bezwłocznie ubezpie- 
czył wożnych i inkasentów miejskich 
od wypadku kradzieży. 


Z Sekcji IV-tej. 

Przyjęto do zatwierdzającej wiado- 
mości 
sprawozdanie Urzędu weterynaryjnego 
za wrzesień i październik, wydano 
koncesje na 3 dorożki aułomobilowe, 
uchwalono udzielić Arturowi Schne- 
ierowi koncesji na Zakład techniczno- 
dentystyczny, oraz wydzierżawić kan- 
tynę na Targowicy słomy i siana in- 
walidzie Pawłowi Malinie za czyn- 
szem 2.000 zł. rocznie. 


|  «<miMieW 0 
*ABESZAWE. 


NOVAK i JIRAN 


Fabryka maszyn T, A. Praga 


sajstrsza fabryka specjalna dla 
urządzeń browarów, gorzelń, rafi- 
nerji spirytusu, fabryk likierów 
cegielń, 
szutrowń, młleczarń, wszelkiego 
przemysłu chemicznego, fabryk 
celulozy, papieru i papy, rzeźn, 
chłodni, suszni i t. p. 


Przedsta wicielstwo: 


żynier ZIGMUNT REGCHSTACIE 


Kruków, Batorego 12. 


i wyrobów owocowych. 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 4. XII. 1925. 
OCTAVE MIRBEAU. 


Psychologia tłumu, 


— Och! Bożel... Ratunku... 
ratunku... 

Z tem rozpaczliwem wołaniem p. Rodi- 
quet, otworzywszy na rozścież drzwi mie- 
szkania, stanął na progu z włosami w nie- 
ładzie, rękoma do góry wzniesionemi, 
wzrokiem nieprzytomnym i konwulsyjnie 
wykrzywioną twarzą. 

Była to właśnie godzina jego zwykłej 
codziennej przechadzki. To też zdumienie 
ogarnęło sąsiadów na widok jego słanu. 
P. Rodiquet.. nie do uwierzenia! Ten spo- 
kojny, łagodny i sysiematyczny człowiek 
o  przygarbionej, pokornej postaci, za- 
wsze uśmiechnięty i wyrafinowanie grze- 
czny? Co mu się stalo? Był blady jak 
ściana, miotal się na wszystkie strony i 
nie przestawał wołać przerażonym gło- 
sem: O, mój Boże!., O, mój Boże!.. Ra- 
tunku!.., ratunku... 


Sąsiedzi i przechodnie jęli się wokoło 
niego gromadzić i dalejże rozpylywać: 
— Co się stało? Panie Rodiquet, co pa- 
"nu | Gzy pan jest chory? 
„ mój Boże!.. Ratunku!... Moja... 
Mojs- Ratunku... Tą skargą bolesną roz- 


Boże moój!... 


brzmiewała ulica. Ludzie stanęli na progu 
domów, wychylili się z okien, otoczyli 
zwarią masą rozpaczającegu człowieka. 
Krzyżowaly sie pytania: 


— Not... — Co takiego? — Co się sta- 
ło? — Gdzie oni? — Dokąd idziecie? Ktoś 
zapytał: 

— Pożar?... 


Tlum zaczął się cofać z pośpiechem. 

— Pożar!... Pożar!... Gdzie jest ogień? 

— Dlaczego nie dzwonią? 

— Gdzie jest straż ogniowa? 

— Ale co znowu? Nie widać nigdzie 
dymu! 

— Ani ogąia! Co to jest! 

Jakiś mężczyzna trzymający dziecko 
na ręku, odezwał się flegmatycznie: 

— Czy nie widzicie, że to warjat, 

I w mgnieniu oka podchwycono. 

— Warjat!... warjat!.. p. Rodiquet o- 
szalał!... 

Kto, kio oszalał? Mówcie!... 

— Ostrożnie!... Nie podchodzić! Może 
się rzucić... ugryźć... 

— Trzebaby mu włożyć worek na gło- 
wę. Stójcie, nie zbliżajcie się... 

— Niech ktoś sprowadzi policję! 

— (Tłum rósł i słowo: „warjat* byłu 
na ustach u wszystkich. 

Nowonadchodzący pytali: 

— Kto zwariował? 

Jakto, nie widzicie? Pianę ma na war: 
gach... oczy, nieprzytomne... 

=— Ale kto? Kto? Pies wściekły? 


— Ach! skąd pies? pan Rodiquet. 

— 0, Boże! Pan Rodiquet.. obłąkany? 
Co za nieszczęściel... 

— (Ostrożnie... nie zbliżajcie się... 

A tymczasem pan Rodiquet łamiąc ręce 
wolał w nieboglosy: 

— O0, mój Boże!.. O, mój Boże! Moi 
przyjaciele... dobrzy, drodzy przyjaciele, 
I upadł na próg swego domu, drżąc na ca- 
łem ciele, z rękami wyciągniętemi, twarzą 
do ziemi, otoczony tłumem. 

Gawiedź cofnęła się w przerażeniu Z o- 
krzykiem trwogi, poczem nastała śmiertel- 
Rą cisza. 

Jakiś głos szepnął po chwili: 

— Skonałl 

Drugi głos się odezwał: 

— Wygląda, jakby już nie żył! 

Pierwszy głos znowu: 

— Ależ tak, tak! Nie żyje! 

I słowo: „nie żyje“ jak iskra elektrycz- 
na ogarnęło masę. Wszystkie szyje wy- 
ciągnęły się w stronę pana Rodiquet, któ- 
ry leżał bez ruchu, jak skamieniały. 

Wówczas jakiś robotnik wysunął się na- 
przód, podszedł do leżącego, nachylił się 
nad nim, położył rękę na plecach i zawy- 
rokował: 

— Rusza się.. rusza się jeszcze... 

— No, to jeszcze nie umarł. Trzeba go 
odwrócić... 


Robotnik nachylił się jeszcze bardziej. ` 


— Oczy ma otwarte... 


— No, to podnieśmy go, zanieśmy do 
domu. 

— Połóżmy na łóżko... 

— Doktora... prędzej doktora... 

Robotnik uniósł pana Rodiquet z ziemi. 
Tłum ośmielony zbliżył się owiany do- 
brem tchnieniem przyjścia mu z pomocą. 

— No, no cóż, panie Rodiquet? Lepiej 
panu? 

— (Cicho, cicho, mówi coś... 

Wśród naprężonego milczenia rozleglo 
się ciche westchnienie: O, mój Bożel O, 
mój Bożel... 

Robotnik posadził nieszczęśliwego na 
stopniu, rozpiął kołnierz. 

— (Chodźmy, panie Rodiquet — prze- 
mówił doń stanowczo. Zaprowadzimy pa- 
na do mieszkania, położymy na łóżka... 
Pan jest chory! 

— Nie, nie — zawoła] przerażonym 
głosem — zostawcie mnie tutaj... 

— To niema sensu, panie Rodiquet! 

— Nie, nie! Ja nie chcę! Wy idźcie. Żo- 
baczcie, czy serce bije jeszcze? Zaszepta- 
no w tłumie: 


— Co on mówi?... Czy serce bije?., 


— Zamknijcie jej oczyl.. błazał pan 
Rodiquet. 

— (zyje serce?... czyje oczy?.. On 
jest nieprzytomny... Bred zi.. 


=—"fdzGie, idziecie! Bo ciało ostygnie. 


O, mój Boże... Ja nigdy już nie wejdę do te- 
go n O, mój Boże! O, mój 
że! 
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Odczytanie aktów sprawy Olszańskiego 


| nadesłanych z Berli 


Olszański dokładnie opisuje swój rzekomy zamach. 


Poseł dr, S$miarowski nowym obrońcą 
(Trzydziesty dziewiąty dzień rozprawy). 


załączników, będących niejako certy- 
fikatami dla tych aktów rozpoczął od- 
czytywanie ich w języku niemieckim, 
tłumacząc równocześnie na język pol- 
ski. 

Akta te zawierają: protokół poli- 
cyjny, spisany dnia 24. listopada w 
policji berlińskiej przez kom. Weidla 
z Olszańskim i odpis tego protokołu. 


Lwów, 3. grudnia. 

(©) Na wczorajszej rozprawie, po 
otwarciu przez przewodniczącego, zgło 
sił się jako nowy obrońca Steigera 
adw. dr. Kugenjusz Śmiarowski, poseł 
na Sejm, Prezes Ligi Obrony Praw 
Człowieka. Następnie przewodniczący 
zawiadomił strony, że nadeszły już 
akta z Ministerstwa sprawiedliwości w 
sprawie Olszańskiego i po odczytaniu 


Zy;ciorys Oiszańskiego, 


Na wstępie tych zeznań Olszański 
podaje swoje curriculum vitae, z któ. 
rego wynika, że liczy on lat 20, uro- 
dził się Chyrowie, jest synem księ: 
dza posiada sześcioro rodzeństwa. W r. 
1918 jako 14-letni chłopiec wstąpił on 
Wo armjifpkraińskiej, by walczyć prze- 
ciwko wojskom polskim, następnie bol 
szewickim. Szeregi wojskowe opuścił 
on w r. 1920 po ciężkiej chorobie i po- 
wrócił na ławę szkolną do Przemyśla, 
gdzie pozostawał do r. 1924. W r. 1922 
wstąpił do {ukraińskiej organizacji 
wojskowej, czując specjalną nienawiść 
do Polski z powodu doznanych krzywd 
przez naród ukraiński, a także z po- | 


Schadzka spiskowców, 


Mniej więcej na tydzień przed za- 
macher w mieńdzielę przybył on do 
Lwowa ze swym komendantem okrę- | ka z tynn ludźmi nastąpiła w lokalt 
gowym, ktory go tutaj skomunikował ' Reicha w Rynku, poczem u jednego z 


— Obłąkany... szeptał tłum. Tu i ówdzie w tłumie roziegały się wo- 
łania: 


Robotnik oparł pana Rodiquet o drzwi 


wodu osobistej straty, jaką poniósł 
przez śmierć swego szwagra Semena 
Szkrametki. Zgłosiwszy się do tej Or- 
ganizacji oświadczył on gotowość bra- 
nia udziału we wszystkich aktach ter- 
rorystycznych i sabotażowych. Z łona 
tej organizacji wyszedł również gza- 
wach na Naczelnika Piłsudskiego, al- 
bowiem zadaniem tej Organizacji jesi 
mau'łtesrowanie podczas pobytu oti- 
cjalnych puzedstawicieli władz pol- 
skich ma „ziemiach ukraińskich”, że 
naród ukrainski z losem swym się nie 
pogodził i przeciwko „inwazji“ polskiej 
protestuje. 


z csobami, które były wtajemniczone 
w sprawę zamachu. Pierwsza schadz- 


wejściowe, a sam wszedł do mieszkania. 
Ale natychmiast wrócił blady, z przera- 
żeniem w oczach: 

— Ratunku! Ona nie żyje!... 

— Kto nie żyje? Kto? pytano z tłumu. 

— Pani Rodiquet . On ją zabił!... 

— Ludzie podrętwieli. Po chwili ktoś 
zapytał: 

— Kto ją zabił? 

— On! Pań Rodiquet. Policja! Sprowa- 
dzić policję. 

Kioś z tłumu odezwał się: 

— Jakto! Pan Rodiquet? Taki cichy, ła- 
godny?... | 

Drugi głos; 

— Ona go biła. Głodziła go. Kazała mu 
spać na podłodze... Raz oblała go gorącą 
wodą. 

Trzeci głos: 

— Miała kochanka... listonosza... 

Ulicą ciągnęły  nieprzejrzane tłumy. 
Nadbiegła policja. Komisarz zabrał głos: 

—. (o się stało? Rozsłąpić sie. 

— Nie żyje! On ją zabił. — Ktoś się o- 
dezwał. 

— Rozejść się, powiadam! — krzyknął 
komisarz. 

Piersiami, łokciami, pięściami żandar. 
mi utorowali sobie drogę i dotarli do pro- 
gu, na którym pan Rodiquet siedząc w pół 
zgięty jęczał ciągle. 

— O, mój Boże!... O, mój Boże... 


— Aresztować gol... Zabił jąl... 

Kto? Gdzie on jest? — pytał komisarz. 

— Rodiquet! Rodiquet! Aresztować go! 
Na śmierć skazać!... 


Wówczas dopiero komisarz zauważył 
skułoną postać. 
On! on! — wołano. — Pod sąd!.. — 


Na śmierć!... 

Rodiquet podniósł glowę, spojrzał wo- 
koło i zgnębionym słabyra głosem zaczął 
szepłać: 

— Nie, to nie ja... Ona sama... Nagle u- 
padła i uderzyła się... o kominek... 

Nie, nie... to on — ryczał tłum — wi- 
dzieliśmy... Krew z głowy płynie... Już jest 
sztywna... 

Rodiquet powstał. Popatrzał na tłum i 
zbolałym, ale i oburzenia pelnym głosem 
spytał: 

Dlaczego mówicie, że to ja?... Dlacze- 
go?... O, mój Boże!... O, mój Boże!... 

— Milczeć! — rozkazał mu komisarz 
surowo, a zwróciwszy się do wyjącego tłu- 
mu: 5 

— Rozejść się natychmiast!... 
stąd... 

Poczem posławszy jednego z żandar- 
mów po doktora i po sędziego pokoju, Po- 
łożył rękę na ramieniu pama Rodiquet z sa- 
kramentalnem: 

— W imię prawa aresztuję pana. 

Tłum. F. M. 


Precz 


PEREZ ZOZ e OE ZZOZ ROR RODE) 


tych Jadzi wyznaczono mu kwaterę. 
Nasiępny dzień, tj. w poniedziałek, 
spędzii on na przechadzkach po mie- 
ście w towerzystwie jednego z wtajeme 


Steigera. 


niczonych, celem dokładnego obezna- 
nia się ze stosunkami |lokalnemi we 
Lwowie. 


Przygotowania do zamzchu. 


We wtorek, w Ogrodzie Pojezuickim, 
odbył on konferencję z jednym z to- 
warzyszy partyjnych, który go dokła- 
dnie poinformował o samej sprawie 
zamachu i odbył z nim konferencję 
techniczną. Tego dnia udał się na ul. 
Słoneczną do fotografa, gdzie się fo- 
tografował, nadto zakupił on jedwabne 


pozostawiać śladów odcisków palców. 
We środę zaznajamiał się jeszcze z te- 
renem, a po południu odbył wyciecz- 
kę poza miasto. Dzień przed zama- 
chem spędził w domu, poświęcając go 
sobie, albowiem po dokonaniu zama- 
chu spodziewał się ponieść śmierć. Li- 
stów jednak pożegnalnych nie pisał, 


bronzowe rękawiczki, by nigdzie nie | by nie pozostawiać żadnych śladów. 


Nieznajomy, który przyniósi 
bombę i rewoiwer. 


W dniu czynu, tj. w piąłek rano 
przybył do niego nieznany mu wpra- 
wdzie, ale odpowiednio legitymujący 
mu się towarzysz, który przyniósł 
bombę oraz rewolwer ayztemu belgij- 
skiego, mający mu służyć w razie gdy- 
by bomba zawiodła. 

Po pauzie przewodniczący w dal- 
szym ciągu odczytuje zeznania Olszań 
skiego. W toku dalszych zeznań Ol- 
szański z dokładnością opisuje wręczo- 
ną mu bombę, podając jej skład che- 
miczny, układ, wygląd zewnętrzny, 
objętość itd. Jak z zeznań tych wyni- 
ka zamierzał on dokonać zamachu w 
kilku miejscach. Najpierw znalazł się 
na rogu ul. Kopernika koło poczły, nie 
znalazłszy jednak warunków dla wy- 
konania zamachu, udał się następnie 


trudności, wobec czego został w parku 
Kilińskiego, gdzie dłuższy czas odpo- 
czywał, poczem tramwajem wrócił do 
miasta, zamierzając zamach popełnić 
w Rynku. Gdy nadjechał tramwajem, 
w pobliżu Kawiarni Wiedeńskiej spo- 
strzegł, że kordony wojskowe i policyj- 
ne zamykają ulice Legionów i Koper- 
nika, domyślił się więc, że p. Prezy- 
dent będzie przejeżdżać ul. Kopernika. 
Wysiadł tedy z tramwaju i udał się 
na uł. Legionów w kierunku pl. Ma- 
rjackiego. Zatrzymał się na pl. Marja- 
ckim w pobliżu Kawiarni „De la 
Paix“, gdzie zamierzał stańąć. Tam 
zastał jednak już tak wiele osób, że 
nie mógł znaleźć dla siebie dogodnego 
miejsca, wobec czego, mimo zamknię- 
tego kordonu policyjnego, przeszedł na 


drugi krawężnik ul. Kopernika, przy- 
czem zauważył, że równocześnie z nim 
jakaś pani przeszła przez jezdnię. 


że tam uda mu się plan wprowadzić 


na plac Targów Wschodnich s 
w życie. Jednakże i tam napotkał na 


Jak wyrzuci? bombę. 


kogo“, Za nim nadjechało auto, w któ- 
rcm siedziało trzech wyższych ofice- 
rów policyjnych. Za aulem ukazał się 
pierwszy szereg jeźdźców z orszaku 
Prezydenta, a wtedy Olszański wziął 
bombę do prawej ręki, zrobił jeden 
krok wstecz i, gdy ukazał się powóż 
Prezydenta, bombę wyrzucił. Zdołał 
jaszcze spostrzedz bombę w locie na 
wysokości trzech, czterech metrów, 
oraz jej upadek między końmi a po» 
wozem. Po chwili ujrzał w tem miej- 
scu wydobywający się szary dym. 
Przez kilka sekund stał nieruchomo na 
miejscu i usłyszał wśród publiczności 
głosy: „bomba, bomba“. Spostrzegł, 
„iR cały szereg osób rzucił się do u- 
cieczki. Wówczas odwrócił się i auto- 
matycznie odskoczył kilka kroków na 
lewo, by zmienić stanowisko, poczem 


Znalazłszy się na krawężniku, 0l- 
szański, na chwilę przystanął w pobli- 
żu latarni, a obok niego stał jakiś sta- 
ry żyd, który był przedmiotem drwi- 
nek ze strony dwu jakichś studentów. 
Obok niego stało jeszcze jakichś dwu 
panów, z których jeden wysoki wybi- 
jal się ponad swoje otoczenie o całą 
głowę. 

Na lewo od niego na jezdni stał już 
wówczas tramwaj, który z powodu 
zamknięcia kordonu nie mógł dalej 
jechać. Kobiet w pobliżu jego, zazna- 
cza Olszański, o ile się nie myli, nie 
było. 

Po kilku minut oczekiwania dał się 
słyszeć tentent koni i zaraz ukazał się 
powóz, w którym jechał jakiś pan w ; 
cylindrze i we fraku, Który.do poli- | 
cjantów krzyknął: „Nia puszczać ni- 
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Konkurs hippiczny św. Mikołaja 


dla Pań 
i Panów 


przy współudziale Oficerów garnizonu lwowskiego, odbędzie się staraniem Oddziału Konnego S. M. w krytej ujeżdżałni So- 
koła przy ul. Cetnerowskiej I. 17 w niedzielę, dnia 6 bm, o godzinie 3-cie popołudn u. 


Loże dla 5 osób 15 zł, 


miejsce rezerwowane na balkonie 5 zł., 


wstęp na ujeżdżalnię 2 zł, 


dla Pp. Oficerów nie biorących 


czynny udział 1 zł. — Bilety wcześniej do nabycia u firmy A. Adamski, ul. "Akademicka |. 5. 


OBIETA na ROZDROŻU 


nioRumentalny film ilustrnjący 


DEKADENCKIE ŻYCIE i BŁĘDY 


powojennej młodzieży obojga płci. 
Dramat ten wprawił w ekstazę cały świat. 


wolnym krokiem udał się na ulicę Le- 
gionów, w kierunku teatrn. 

Następnie na ulicy Legionów 
obok bramy domu spostrzegł jakąś 
trzęsącą się kobietę, a z chwilą 
podszedł w jej kierunku jakiś oficer 
policyjny z wydobytą szablą. Sądząc, 
że ten oficer policyjny zmierza do 


Romantyczne przygody. 


odkrycia nkrył sig , 
gdzie zdjął płaszcz i 


niego, Olszański chcąc udać obojętność 
wyciągnął zegarek i na głos powie- 
dział: „trzecia godzina”. Ów policjani 
jednak przeszedł obok niego obojętnie. 
Wtedy Olszański przeszedł ulicami: 
Sykstuską, Kościuszki, Trzeciego Maja 
do Ogrodu Pojezuickiego i tam zauwa- 
Żył, że jest Eledzony, 


cił rewolwer i drogami polnemi skie- 
rował sig ku dworcowi. Po drodze 
spotkał jakąś dziewczynę i w jej towa- 
rzystwie udał się na dworzec. W we- 
slibulu przystąpił do niego jakiś cy- 
wilny pan i zażądał legitymacji. Gdy 
otrzymał odpowiedź odmowną, zawo- 
łał jakiegoś posterunkowego, ale Ol- 
szański korzystając z chwilowej jego 
nieuwagi, zbiegł. 


Wobec tego 
w krzakach, 
kapelusz, a po chwili wyszedł i skies | 
rował swe kroki ku ulicy Janowskiej, | 
zamierzając wydostać się poza rogatki 
miasta. Tam jednak spostrzegł on jakiś 
oddział policyjny, a sądząc, że ma on 
na celu właśnie strzeżenie rogatek, 
Olszański cofnął się i odszedł w bok 
na jakieś kartoflane pole, gdzie porzu- 


Jak wyjechał ze Lwo "a. 


Wobec tego Olszański wrócił 
do miasta, gdzie do godz. 8-mej błąkał 
się, poczem udał się na miejsce umó- 
wione poprzedniego dnia ze spólnika- * 
mi, w razie dojścia zamachu do skut- 
ku. Następnego dnia, tj. w sobotę 6. 
września udał się po raz wtóry na 
dworzec, kupił bilet i wsiadł do po- 
ciągn, idącego do Przemyśla. W Prze- ; 
myśln zabawił kilka godzin, poczem | 

| 
$ 
i 


nu poprawczego z języka ukraińskie- 
go. Egzamin ten złbżył i wrócił do 
domu, mając zamiar przygotowywania 
się do egzaminu dojrzałości. Za kilka 
dni jednak w jakimś interesie bawił 
w Przemyślu i tam spotkał na ulicy 
komendanta okręg. Wojskowej Org. 
Ukraińskiej, który mu oświadczył, że 
musi natychmiast opuścić Polskę i u- 


wyjechał do domu do Chyrowa. Ro- 
dzicom o zamachu nic nie wspominał, 
a w trzy dni później znowu pojechał * 
do Przemyśla, celem złożenia egzami- 


Olszański „troskal% się o Steigera 


W tej rozmowie Olszański za- 
pytał, owego człowieka, czy Or- 
ganizacja uczyniła wszystko, aby $ąd 
nie zasądził aresztowanego pod zarzu- 
tem dokonania zamachu studenta Stei- 
gera, dodając, iż tylko pod tym warun- 
kiem wyjedzie. Otrzymawszy zapew- 
nienie w tym kierunku okręg. komen- 
danta, wrócił do Chyrowa i oświadczył 
rodzicom, że wyjeżdża. Poczyniwszy 
odpowiednie przygotowania, 22. wrze- ! 
śnia opuścił Chyrów, zaś 24. września 
przekroczył granicg niemiecką w Tar- 
nowskich Górach i tam napotkanemu 


mn odpowiednią sumę pieniędzy, przy- 
czem polecenie to wydał mu imieniem 
Najwyższej Rady Rewolncyjnej Ukr. 
Org. Wojsk. 


niemieckiemu nrzędnikowi kolejowemu 
kazał się zaprowadzić do policji, 
twierdząc, żę jest zbiegiem politycz- 
nym z Polski, W policji w Bytomiu 
przesłuchanie jego było bardzo ucią- 
żliwe z powodu trudności porozumie- 
nia się i dłatego protokół tam spisany 
jest nieścisły. 

Na tem Olszański zakończył 
swe zeznania dodając, że zamie- 
rza Niemcy opuścić i zaznacza, 
że w każdei chwili jednak będzie 
się starał być do dyspozycji władz 
niemieckich. 


Przerwane przemówienie 
dr. Greka. 


W tem miejscu przewodniczą- 
cy oświadcza, że odczytywanie 
zeznań Olszańskiego zostało za- 
kończone. Zabiera głos obrońca 
dr. Grek, który oświadcza. iż nie 
wątpi, że Prokuratura wyciągnie 
konsekwencje z odczytanych ze- 
znań, z których wynika. że spraw 
ca przyznał się do winy. W prze- 
mówieniu tem, które zmierzało 
do postawienia kilku wniosków, 
dr. Grek użył kilku  niestoso- 
wnych aluzji pod adresem nad- 
prok. Maliny, tak, iż przewodni- 
czący zmuszony był przemówie- 


nie przerwać. Następnie dr. Grek 
uzasadniał wnioski, w których 
prosił o zwrócenie się do Dyrek- 
cji gimnazjum w Przemyślu w ce- 
łu stwierdzenia, czy Teofil Ol- 
szański dnia 10. września skiadał 
egzamin poprawczy: do Dyrek- 
cji kolei we Lwowie celem stwier 
dzenia. że pociąg, który przybył 
dnia 31. sierpnia ub. r. do Lwowa 
z Przemyśla, był spóźniony kilka 
| godzin, do Dyrekcji policji we 
Lwowie o dostarczenie programu 
kinoteatru z ul. 3 Maja dnia 2. 
września, dalej wniosek o zwró- 


dać się za granicę i w tym celu dał $ 


cenie się w drodze telegraficznej 


do poselstwa w Berlinie. aby u- 
prosiło władze niemieckie, by 
przesłały odnośne rekwizyta (u- 


branie, bomby, legitymacje itp.). 
Następnie dr. Grek stawia 
wniosek, aby zwrócić sie do me- 


tropolity Szeptyckiego w Rzymie 
z prośbą o informacie odnośnie 
do oryginału listu zawierającego 
pogróżki, na które to okoliczno- 
Ści był wczoraj przesłuchiwany 
ks. Mitrat Bielecki. 


Prokurator podtrzymuje akt 
oskarżenia. 


W odpowiedzi zabiera głos 
Prokurator, który załatwianie 
wniosków pozostawia ocenie Try- 
bunału, natomiast co do słów 
dra Greka pod adresem Prokura- 
tury oświadcza, że za akt oskar- 
żenia i podtrzymywanie go Pro- 
kurator odpowiada osobiście, zaś 
co do konsekwencji, to wvciagnie 
takie, że nadal będzie podtrzymy- 
wał akt oskarżenia. Przy tej spo- 
sobności Prokurator stwierdza, że 
odnośnie do oryginału listu obro- 
na, a w szczególności dr. Landau, 
oświadczyła, że list ten w jakiś 


tajemniczy sposób zaginął, tym- 
czasem okazało się, że iest on 
w posiadaniu metropolity. 
Następnie Prokurator przed- 
kłada Trybunałowi akt zawiera- 
jący zeznania niejakiego Pawła 
Mateji w Opolu, który bvł obec- 
ny przy zeznaniach niełakiego Ku- 


czyńskiego i słyszał, że ze- 
znawał on tam, iż należy 
do organizacii, od którei otrzy- 


mał bombe, celem zamordowania 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Pro 
kurator prosi o odczytanie tege 
aktu. 


Jeszcze list do metropolity. 


Zabiera ponownie głos dr. 
Grek odnośnie do wypowiedzia- 
nych przez Prokuratora słów w 
Sprawie listu, następnie w obro- 
nie własnej jeszcze zabiera głos 
dr. Landau, który chce tę sprawe 
wyjaśnić, czemu Przewodniczący 
się sprzeciwia, w końcu przewo- 
dniczący sam stwierdza stan fak- 
tyczny, przypominając drowi Lan 
dauowi, że kiedv była mowa 


tym dokumencie, co do którega 
nadeszły dwie relacje, a miano- 
wicie z Dyrekcji policji, z konsy- 
storza grecko-kat. Dr. Landau na- 
wiazując do tych relacii oświad- 
czył, że dokument ten w tajemni- 
czy sposób zaginął, pozostawia- 
jąc szerokie pole dla domysłów. 
Na tem rozprawe Trybunał 
przerwał i odroczył ją'do dziś 


o 4 rana. 


Wpływ muzyki na żołądek, 


Ocena styrnych kompozytorów z gastronomicznego 
punktu widzenia 


N. Jork, w listopadzie. 

(ip.). Pomiędzy krytykami inuzycz- 
nymi z pewnością naoryginalniejszy 
jest pewien resturator w Chicago, któ- 
w swoich pamiętnikach, opisujących 
jego dole i niedole jako właściciela 
wielkiego music-halllu, połączonego 
z restauracją w następujący sposób o- 
kreśla swój stosunek do wielkich kom- 
pozytorów muzycznych: „Podczas wie- 
czorów Wagnerowskich stwierdziłem 
niezawodnie, że goście konsumują 15 
razy tyle piwa, co zazwyczaj. Nie bę- 


dę już więcej urządzał wieczorów pie- 
śni Mendelssohna, bo przekonałem się, 
że wtedy ludzie zupełnie nie jedzą ka- 
rnapek, a ponieważ zarabiam na tym 
artykule 45%, to daje mi ta okolicz- 
ność podstawę do bardzo złego wy- 
obrażenia o p. Mendelssohnie. Najwię- 
cej sohie chwalę Jana Straussa. Gdy 
orkiestra zagra jego walczyka, to za- 
czynają płynąć strugi wima. Człowiek 
czuje się tak dobrze, przysłuchując się 
tym pięknym tonom, że natychmiast 
zamawia flaszkę szampana”. 


Lis Andeles, stżbica Him, ulegnie zupełnej zagładzie! 


Tak przepowiada 


N. Jork, w listopadzie. 
‘(+) Skoro już nawet w Piotrkowie 

było trzęsienie ziemi, to dalibóg można 
się obecnie wszystkiego spodziewać. 
Coprawda mieszkańcom Polski skóra 
nie tak bardzo cierpnie, jak Ameryka- 
nom: Oto znany badacz-seismolog, 

prof. Willis 
zapowiada na podstawie swych obser- 
wacji, że niebawem słynne Los Ange- 
los, stolica filmowa, zniknie z noe 
wierzchni ziemi. Trzęsienie będzie o 
wiele silniejsze, niż to, które w r. 1906 
zniszczyło część San Francisco. 


uczony profe:or. 


Wieść zaiste żałośna. Więc za jed- 
nym zamachem Pola Negri, Peirbanks, 
Charlie Chaplin, Pickford i inne wiel- 
kości srebrnego ekranu 

znikną pod ziemią? 
Naprawdę, można zadrżeć ze zgrozy. 
Jednakże w Los Angeles niema otych 
czas ani śladu paniki. Gwiazdy filmo- 
we pracują spokojnie dalej. Znają wi- 
dać swych uczonych i wartość ich 
przepowiedni. Chociaż, kto wie?... Po- 
dobno prof. Willis przepowiedział trzę- 
sienie ziemi w Santa Barbara. Ano, 
zobaczymy, względnie — usłyszymy, 
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TEATR WIELKI. 

Czwartek 3. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Noc św. Mikołaja". Przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej. 

Czwartek 3. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Cyrulik Sewilski". Gościnny występ Ady 
Sari-Schayerównej. 

Piątek 4. bm. „Nowi Panowie". Ceny 
zniżone. 

Sobota 5. bm. (3-30 pop.) „Hetman Żól- 
kiewski". (Dla młodzieży szk.) 

Sobota 5. bm. (7.80 wiecz.) „Rigoletto“. 
Gośc. występ Ady Sari i Adama Dobosza. 


TEATR NOWOŚCI. 

Czwartek 8. bm. „Dzikus”*. Geny zni- 
żone. 

Piątek 4. bm. „Marietta“. Geny zniżone. 

Sobota 5. bm. (3.30 pop.) „Lyzistrata”. 
Ceny zniżone popoł. 

Sobota 5. bm. (7.30 wiecz.) „Dzikus”. 
Ceny zniżone, 

Początek przedstawień punftualnie og 
7.30 wieczorem. 


Teatr Wielki daje dziś wspaniałą operę 
Rossini'ego „Cyrulik Sewilski* z udziałem 
znakomitych gości p. Ady Sari i Adama 
Dobosza. Obsada innych partyj bez zmia- 
ny. Dyryguje p. Lehrer, reżyseruje p. Łow- 
czyński. 

„Wilki“, wspaniały dramat Rollanda, 
wysnuty z heroicznych dziejów Rewolucji, 
ukaże się w początku przyszłego tygodnia 
na scenie teatru Wielkiego pod reżyserją 
p. Sosnowskiego, z Sosnowskim, Żyteckim, 
Brzeskim, Bieleckim, Kalinowskim, Locb- 
manem, Zabielskim, Fertnerem i in. Nowe 
dekoracje p. Węgrzyna. 

„Panienka z Magazynu”, wyborna lekka 
komedja Petera i Falka, ukaże się w przy- 
szłym tygodniu w Teatrze Nowości, pod 
reż. p. Kwiatkowskiego, z p. Rasińską w 
glównej roli kobiecej. 

Przedstawienia dla dziatwy i młodzie- 
ży ezkolnej. We czwartek popołudniu uka- 
że się prześliczna baśń Szukiewicza „Noc 
św. Mikołaja”. W sobotę popołudniu tra- 
gedja Brończyka „Hetman Stanislaw Żół- 
kiewski' w obsadzie premierowej. Przed- 
sprzedaż biletów w Komitecie rozrywko- 
wym dla młodzieży w szkole im. Tańskiej 
(ul. Jabłonowskich) w. środę i czwartek 
5—7 wiecz. 


x 

Z teatru „Semafor“, Tylko jeszcze dzi- 
siaj odbędą się przedsiawienia trzeciego 
programu. W piątek teatr zamknięty z po- 
wodu generalnej próby do sobotniej premie- 
ry, która będzie tym razem rewja marjo- 
netkową pod tytułem „Lwów 1925". Tak 
lubiane u nas marjonetki, łątki, kukiełki — 
jak je różnie nazywano — będą i tym ra- 
zem niewątpliwie atrakcją na przedświą- 
teczny okres, zwłaszcza, że i teksty i fi- 
gurki są niezwykle oryginalne. Jutro zdra- 
dzimy kilka figurek, stanowiących clou te- 
go programu. — Zespół teatru wyjeżdża na 
kilkudniowy objazd po miastach prowin- 
cjonalnych, z którego wróci w połowie 
grudnia, 


w 
Teatr „Semafor, ul. Rejtana 8. Co- 
dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta, 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
4) Jack London: Prawo białego człowieka. 
5) „Poczekaj Hanka“. 6) „Na przypiecku”. 
7) Rodoć: „Nie jestem przy apełycie". 
8) Prudhomme: Waza. 9) Strausa: Walc. 
Bilety do nabycia wcześniej w składzie 
nnt Seyfartha, ul. ATAK: 


JEJ DROGA DG SZCZĘŚCIA ealonowy 
dramat z LUGY DORAINE i KONRADEM 
YEIDTEM w głównej roli. Dzi KINO CHI- 


MERA. 8048 
Krze 


„STEŃ* Doncinq-Institufe, pl. Halicki 12 a 


Charleston, Fior.da i inne nowości. 
Wpisy 6—8 w. 
meme À aaan] 


Św. Mikołaj zawita do Mieszczańskiego 
Tow. Strzeleckiego przy ul. Kurkowej 28. 
6. bm. o 4 popoł. W programie zabawy 
dziecinne, bajki, monologi, komedyjka E. 
Korotyńskiej, odegrana przez milusińskich, 
„Św. Mikołaj”, obrazek dla dzieci, napisa- 
ny przez prof. Leona Żypowskiego. Wstęp 
1 zl, ġa dzieci wstęp wolny. 

Z Kasyna i Koła lit, art. Wieczór św. 
Mikołaja odbędzie się w sobotę 5. bm. Po- 
czątek zabawy dla dzieci o godz. 5, dla 


OAZETA PORANNA” z dnia 4, grudnia 1925. ~ 


v 


laqadkowe samobójstwo urzędnika Kole owego. 


Zastrzelił się z niewiadomej przyczyny. 


Lwów, 3. grudnia. 

(x) Wczoraj o godz. 7 rano odebrał so- 
bie życie wystrzałem w skroń 50-letni u- 
rzędnik kolejewy Antoni Runge, zamiesz- 
kaly z żoną i 3 dzieci przy ul. Kochanow- 
skiego 91. Runge pozostawał w czynnej 
służbie. Wczoraj rano wstał zupełnie nor- 
malny i ubierał się do wyjścia do biura. 


Gdy żona jego wyszła na chwile do dru- 
"tiego pokoju, Runge zastrzelił się nie po- 
zostawiając żadnego listu z wyjaśnieniem 
przyczyn rozpaczliwego kroku. Rodzina 
tłumaczy sobie ten krok rozstrojem nerwo- 
wym, jakkolwiek nigdy przedtem objawów 
takich nie obserwowano. Policja prowadzi 
dochodzenia co do powodu samobójstwa. 


Pod ciężarem Śniegu wali się dom we Lwowie, 


Łokatorów pospiesznie delożowano. 


, Lwów, 8. grudnia. 

(x) Przy ul. Dwernickiego 15. stoi długi, 
stary parterowy dom, stanowiący własność 
gminy miasta Lwowa. Wskutek olbrzymich 
ilości śniegu opadłych w ostatnich dniach, 
zawalił się wczoraj w połndnie dach tego 
domu na przestrzeni 14 metrów szer. a 35 
metrów długości. Reszta dachu jakkolwiek 


pozostała jeszcze na wiązaniach, grozi jed- 
nak w każdej chwili zawaleniem. 

Przybyła straż pożarna rozebrała rów- 
nież grożącą zawaleniem ścianę strychową, 
a wszystkich mieszkańców, mianowicie 2 
lokatorów, oraz 3 właścicieli mieszczących 
się tam pracowni cukierniczej, sztukator- 
skiej i stołarskiej — delożowano. 


starszych o godz. 8 wiecz. Bliższe szcze- 
góly, składanie podarków, oraz bilety w se- 
kretarjacie. 

Dr. Henryk Opieński, wybitny kompo- 
zytor i muzykolog, wygłosi we czwartek, 
3. bm. w sali Kasyna i Koła lit.-art. od- 
czyt na temat: „Psychologja muzycznego 
modernizmu“. Kierunek nowoczesny w 
sztuce kompozytorskiej, jego podstawy iń- 
telektualne, tendencje i dotychczasowe re- 
zultaty, oraz analiza psychologicznego pod 
łoża tego odłamu twórczości stanowią pro- 
blemy dla sfer muzykalnych ważne i nad- 
zwyczaj interesujące. Odczyt czwartkowy, 
zapowiedziany przez artystę-muzyka, ` wy- 
soko cenionego na polu twórczości kompo- 
zytorskiej, prac muzykologicznych i kry- 
tyki, budzi więc w naszem mieście ogólne 
i niezwykłe zainteresowanie. 

Św. Mikołaj w Ognisku Oficerów. W so- 
botę 5. bm. odbędzie się w Ognisku Ofice- 
rów (ul. Fredry 1.) uroczystość św. Miko- 
laja. Pocz. o g. 17 (5 ponpoł.). W programie 

dla malych dzieci i odegrania ko- 
medyjki pt. „Laleczki“. Zakończy balet 
dzieci i rozdanie podarków przez św. Mi- 
kołaja. Od 8 wiecz. do północy Wieczór 
taneczny podlotków. Zaproszenia wydaje 
i podarki św. Mikołaja przyjmuje kancela- 
rja Ogniska Oficerów, 

L Zjasd lekarzy szkolnych. Wydział 
Sekcji higieny T. N. S. W. we Lwowie, za- 
wiadamia, iż I. Zjazd okr. lekarzy szkol- 
nych i wych. fizycznego odbędzię się w 
dniach 6., 7., 8. bm. 

Lwowskie Tow. lekarskie odbędzie po- 
siedzenie naukowe w piątek 4. bm. o g. 6 
wiecz. (Lindego 5.) Pokazy chorych i wy- 
kład dr. St. Ostrowskiego: „Odczyn oczno- 
sercowy w niektórych  dermatozach pod 
wpływem jadów wegełatywnych”. 

Jaglica szerzy się. Według ostatniego 
wykazu urzędowego zgłoszono w ciągu ty- 
godnia nowych 198 przypadków  jaglicy 
(trachoma); z tego 132 w Województwie 
lwowskiem, 28 w krakowskiem i 14 w po- 
amańskiem. Klęska jaglicy rośnie więc usta- 
wicznie. 

Towarzystwo Metapsychiczne im. Jalis- 
na Ochorowicza zaprasza członków na 
nadzw. walne zgromadzenie w piątek 4. 
bm. w kawiarni Szkockiej o 6-tej wiecz. 
(o 6.30 w braku kompletu). 

Cykl wykładów e Bolesławie Chrobrym. 
Zarząd powszechnych wykładów uniwersy- 
teckich i politechnicznych chcąc uczcić 
900-setną rocznicę śmierci króla polskiego 
Bolesława Chrobrego, urządza cykl wykła- 
dów poświęcony życiu i działalności tego 
wielkiego króla. Zarząd pozyskał szereg 
wybitnych specjalistów. Prof. dr, Bruchnal- 
ski mówić będzie na temat „Legendy poe- 
tyckie o Chrobrym w górach, a saga o ce- 
sarzu niem, Fryderyku", 5. bm, (sobota). 
Rektor prof. dr. W. Moraczewski „O Tay- 
loryźmie'. 6. bm. (niedziela). Prof. dr. J. 
Mirski „O istocie wychowania”, 9. bm. 
„środa). Dr. J. Kuryłowicz „Ekspenzja języ- 
ków indoeuropejskich". 11. bm. (piątek). 
Wykłady w sali Kopernika (Uniwersytet. 
ul. Marszałkowska 1.) w niedzielę o 17-teł 
(5-tej), pozatem o 19-tej (7-mejy. 

() He waży nasz ohleh? Do redakcji 
naszej przyniosła wczoraj p. S, na pokaz 
bochenek chleba z piekarni Jana Bałucha 
przy ul. Pijarów |. 50., który zamiast prze- 
pisowej wagi 1 kg. ważył tylko 76 dg. Tego 
rodzaju przekroczenie przepisów wywołuje 


zrozumiałe skargi publiczności, źródła ich 
jednakowoż zapewne szukać należy w tych 
niezdrowych stosunkach, jakie w ostatnich 
dniach zapanowały na targu mącznym, 
które charakteryzujemy w osobnym arty- 
kule w dzisiejszym numerze naszego pisma. 

(.) Na ostatniem posiedzonin Magistratn 
ukarano 9 osób grzywnami po 5, 15, 20 i 25 
zł. za przekroczenia ustawy gospodnio- 
szynkarskiej, zaś 42 osób za spóźnioną re- 
jestrację i przyjęto dwie osoby do Związku 


gminy. 

(x) Rózia w opresji na pl. Krakowskim. 
W fatalne towarzystwo dostała się służąca 
Rozalja Rymarska, która wczoraj przecha- 
dzała się w towarzystwie mocno podpitych 
„gentlemanów'', a to malarza Piotra Wasiu- 
czyńskiego, robotnika Józefa Korczaka już 
karanego i niejakiego Jana Stawarskiego. 
Ci adoratorzy usiłowali wzruszyć jej cno- 
tliwe zasady, a gdy im się to nie udawało 
pobili ją dotkliwie. 

(x) Awanturniczy Pepek. Wiele miała 
wczoraj policja kłopotu z imć panem Jó- 
zefem Pępkiem, 25 lat liczącym notowanym 
złodziejem (Ujejskiego 8.), który na ulicy 
posprzeczał się z urzędnikiem prywatnym 
Janem Gątnikiem. Z awantury wynikła 
wkrótce bójka, a w rezultacie obaj wza- 
jemnie poprzebijali się nożami. 

(x) Gykorja ulotniła się jak... kamfora, 
Stan. Rudzki (ul. Grunwaldzka 1.) zakupił 
w jednym ze składów na pl. Krakowskim 
pakę cykorji wartości 60 zł. i poprosił nie- 
znanego sobie z nazwiska furmana z pie- 
karni Jaworskiego przy ul. Żółkiewskiej, 
by mu za opłatą cykorję te odwiózł. Woź 
nica się zgodził, cykorję załadowano na je- 
go wóz, zaś Rudzki odszedł na chwilę. Pc, 
upływie kilku minut oświadczył mu ów 
furman, że paka w zagadkowy sposób z 
wozu zniknęła. 

(x) Znowu wielkie włamanie we Lwo- 
wie. Z mieszkania Malwiny Sigal (ul. Ber- 
ka 3.) niewyśledzony sprawca wyrwawszy 
skobel z kłódką i otworzywszy zamek wy- 
trychem skradł garderobę damską wartości 
ponad 7000 zł. 

(x) Ma wielki talent w palcach. Do fir- 
my Bromilski przy ul. Legionów przyszedł 
wczoraj jakiś osobnik niskiego wzrostu, 
w popielatej kurtce, z blizną na twarzy 
i poprosił o zmianę banknotu stuzłotowe- 
go. Pomocnik Groll uczynił to, jednak nie- 
znajomy drobnych tych nieprzyjął, oświad- 
czając, że są podarte. Po jego odejściu po- 
mocnik zauważył brak banknotu 50-złoto- 
wego, który nieznajomy sprytnie „ścią- 


(x) Zamach samobójczy służącej. Wczo- 
raj służąca przy ul. Chocimskiej 9., Kata- 
rzyna Łazowska wypiła sporą dozę jakiejś 
trucizny i w stanie groźnym została prze 
wieziona do szpitala powszechnego, 
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PIELĘGNOWANIE ZĘBÓW. 

Dziś już jest powszechnie wiadome, ja 
ki doniosły wpływ na organizm człowieka 
wywierają zdrowe zęby, gdyż od nich bez- 
pośrednio jest zależne dobre trawienie, 
Złe zęby nie mogą odpowiednio spełniać 
Swego przeznaczenia i podkopują zdrowie, 
a pozostałe w otworach chorych zębów i 
między zębami resztki pożywienia są sie- 
dliskiem różnych bakterji, Zdrowe zęby 
moi:na zachować tylko przez racjonalne 
pieięgnowanie, które w zasadzie polega na 
regularnem czyszczeniu przy pomocy od- 
powiedniej szczoteczki i używaniu środka, 


METEOROLOGJA. 


Poniedziałek pięknie, wtorek deszcz, 
środa zmiennie, czwartek deszcz... 

— Proszę Cię, mój drogi, tylko beż 
deszczu w czwartek. Wszak mamy jechać 
na wycieczkę! 


który byłby antyseptyczny,, silnie pieniący 
się i w miarę zaperfumowany. 

KALODONT jest właśnie tym środkiem. 
Kalodont myje zęby i dlatego jest ideałem 
z pośród wszystkich past do zębów. 

Ten, kto ma pięknie lśniące i białe 
jak perły zęby, mówi więcej przekonywają- 
co, śmieje się serdecznie i niewymuszenie. 

Dobre zęby — ło zdrowie, używajcie 
więc wszyscy tylko KALODONTU, 

mf" 


WYPŁATA WYGRANYCH 2 KLASY. 

jug się rozpoczęła. 

Ciągnienie 3 kl. odbędzie się 16. i 1i. 
grudnia, losy należy jak najrychlej odno- 
wić. Dia nowych graczy mamy trochę losów 
na sprzedaż po 30 zł. (1/4) póki zapas 
starczy. 

Dom Bankowy Schütz i Ghajes 


Lwów, pl. Marjacki 7, 7884-3 
Cae Ó 
Ślub p. Władysławy z  Żaaków 


Kohmannowej z p. inż. Wacławem Mosz- 
czyńskim, odbył się dnia 24. listopada 1926, 
w kościele Św. Krzyża w Warszawie, 8034 
=" a 
Ofiarności naszych czytelników poleca- 
my bardzo gorąco posługaczkę Marję Pan- 
kiewiczową (ul. Sieniawska 14.) Mąż, ro- 
botnik, ciężko chory, nie zdatny do pracy; 
ona nie może, mimo największe wysiłki, 
podołać wydatkom na najniezbędniejsze 
potrzeby. Wszelkie ofiary przyjmuję Admi- 
nistracji: dla Pankiewiczowej. 


Zwinięcie agencji pocztowej. Z dniem 
20. listopada zwinięto czasowo agencją po- 
cztową lwanówka k. Trembowli, a okręg jej 
doręczeń przydzielono u. p. Trembowla. 

Teatr Polski w Poznaniu, zbudowany 
i otwarty w roku 1876, święci 12. bm, 50- 
lecie istnienia. Na program obchodu złożą 
się; Nabożeństwo, uroczyste przedstawie- 
nie w Teatrze Polskim „Wąsy i peruka", 
Korzeniowskiege, którą w 1875 roku roz- 
poczęto przedstawienia w nowo zbudowa- 
nym gmachu. Przedstawienie poprzedzi 
prolog Józefa Kościelskiego na otwarcia 
Teatru Polskiego w 1875 i przemówienia. 
Zawiadomienia o przybyciu i wzięciu u- 
działu w biesiadzie uprasza się nadsyłać 
do 7. bm, pod adresem: Poznań, Teatr Pol- 
ski, ul. 27, Grudnia. 

——AJ— 


Pasażer grozi kontrolo- 
rowi zastrzeleniem. 


Lwów, 8. grudnia. 

Jeden z podróżnych pociągu osobowego 
Lwów—Tarnopol był onegdaj świadkiem 
zajścia, świadczącego o dzikich instynktach 
niektórych osobników. 

Gdy tuż za Lwowem kontrolor biletowy 
stwierdzi] u pewnego pasażera niewłaści- 
wy dokument robotniczy, towarzysz owega 
pasażera, który wysiadł w Podborcach, 
wakoczył napowrót do pociągu, odgrażająę 
się, że zastrzeli kontrolora. Zorjentowawszy 
się jednak, że na korytarzu stoi grupa osób, 
w mgnieniu oką wyskoczył z będącego w 
ruchu pociągu i znikł. 

rz | 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 4. grudnia 1925. 


zy mąkę mamy kupować za dolary? 


Lwów jest zagrożony w najbliższym czasia brakiem chleba! 


Lwów, 3. grudnia. 

Gp.. Wbrew optymistycznym 
przewidywaniom, iż urodzaj tegorocz- 
ny przyczyni się do korzystnego u- 
kształtowania stosunków  drożyźnia- 
nych, jak się dowiadujemy ze sfer fa- 
chowych, obecnie sytuacja we Lwo- 
wie w zakresie najpotrzebniejszego ar- 
tykułu codziennej potrzeby, to jest 

mąki i pieczywa 
przedstawia się wprost rozpaczliwie i 
jeśli nie nastąpi niebawem korzystna 
zmiana, to Lwów za kilka dni może 
odczuć 
głód chleba, 
jak za najgorszych czasów wojennych. 

Na sytuację dzisiejszą złożyło się 
kilka przyczyn, a najważniejsze z 
nich, to obowiązująca jedynie we 
Lwowie taryfa maksymalna, a obck 
tego obecne zachwianie się złotego. 

Pierwsza z tych przyczyn sprawi- 
lå, że piekarze lwowscy nie mogii się 
zaopatrzyć w większe ilości mąki z 
prowincji, gdyż ceny giełdowe, noic- 
wane we Lwowie, są niższe aniżeli 
prowincjonalne, dlatego prowincja nie 
nadsyła w dostatecznej iloś:i mąki i 
zboża na rynek lwowski, zaś piekarze, 
związani ceną maksymalną, nie ınngli 
również ryzykować większy:h zaku- 
pów. 

Kiatastrofalne jednak położznie wy- 
tworzyło się obecnie w związku ze 
spadkiem złotego, gdyż hu.townicy 
mączni oraz wielkie młyny wprowa- 
dzają 

kalkulację w dolarach, 


na którą bezwarunkowo nie mogą się 
zgodzić piekarze, sprzedający swój 
produkt na grosze. Obecnie już stosu- 
nek jest taki, że piekarz sprzedając 
chleb po 36 groszy, dokłada do bo- 
chenka 5 groszy. A ceny idą ciągłe w 
górę, tak, że dziś za 100 kg. mąki 
pszennej żądają 8 dolarów, za 100 kg. 
żytniej 5 dolarów. 

Sfery interesowane zwracają uwa- 
gę czynników miarodajnych na 

olbrzymie niebezpieczeństwo 
takiej kalkulacji, która musiałaby po- 
ciągnąć znaczne podrożenie tego arty- 
kułu najpierwszej potrzeby szerokich 
mas ludności. 

Jest to eksperyment tembardziej 
nieuzasadniony, że mąka i zboże nie 
są produktem zagranicznym, niema 
więc powodu, aby spekulacyjna zwyż- 
ka dolara miała się odbić także na 
handlu zbożowym i mącznym, a wpro- 
wadzenie tej metody mogłoby nażpo- 
ważniej zachwiać równowagą gospo- 
darczą całego państwa i sprowadzić 
nieobliczalne wprost skutki. 

Udzielając na naszych łamach 
miejsca tym uzasadnionym głosom 
przemysłu piekarskiego, wyrażamy na- 
dzieję, że zostaną one należycie wzię- 
te pod rozwagę tam, gdzie należy i że 
również właściciele lwowskich mły- 
nów, oraz hurtownicy w zrozumieniu 
obowiązków obywatelskich zniajdą ja- 
kąś platformę do współpracy z związa- 
nym z nimi ściśle przemysłem pie- 
karskim, 


Pod znakiem zwyżki dolara. 


Ka'astrofalny wzrost cen. — Dezorjentacja i panika 
wśród kupców i publiczności. : 


Lwów, 3. grudnia. 

(ip.). Załamanie się złotego już o- 
becnie wytworzyło katastrofalne sto- 
sunki drożyźniane. Przypomniały się 
nam ze zgrozą przeklętej pamięci cza- 
sy inflacyjne, w których dezorjentacja 
zarówno sfer kupieckich, jak i publi- 
czności prowadziła do dzikiego wy» 
ścigu we wzroście cen, kiedy wystar- 
czyło stracić kwadrans czasu, aby to- 
war już  zatargowany. podskoczył 
w cenie. 


Sytuacja jednak jest teraz tem 
groźniejsza, że ceny rosną, ale niema 
równoczesnego wzrostu ilości środków 
obiegowych, niema u szerokiego ogółu 
siły kupna, więc właściwie wzrost 
drożyzny jest poniekąd teoretyczny i 
zaznacza się głównie przerażającym 
zastojem w ruchu handlowym. 

W ostatnich dniach listopada w 
sferach kupieckich panowało jeszoze 
pewnego rodzaju niezdecydowanie, 
ruch kupujących, zwłaszcza na arty- 
kuły odzieżowe przy końcu miesiąca 
był słaby, więc kupcy zajęli ztanowi- 
sko wyczekujące — nie podnosili cen, 
lub podnosili je nieznacznie w nadzieji, 
że sytuacja się ustali i polepszy. 

Z dniem 1. grudnia jednak, pod 
wpływem _alarmujących wieści o 
gwałtownej zwyżce dolara w Warsza- 
wie, na którą zareagowała też giełda 
lwowska, panika udzieliła się i sferom 
kupieckim, a we wtorek i środę można 
było obserwować w sklepach kilka- 
krotne zmienianie na wystawach kar- 
tek z cenami, w parę godzin wyższe- 
mi naturalnie. Inni załatwili się kró- 


cej — poprostu zupełnie wycofali z o- 
kien wysławowych ceny i w przeważ- 
nej części sklepów już ich wczoraj nie 
było. Lecz jeśli ktoś śmielszej natu- 
ry wszedł do sklepu z zamiarem kup- 
na jakiegoś artykułu, to usłyszawszy 
cenę, czemprędzej trąbił do odwrotu. 


Niemniej odstraszające wrażenie 
robiły ceny tu i ówdzie uwidocznione 
na wystawach. W dziale obuwia, 
zwłaszcza lepszej sorty, ceny od po- 
niedziałku podskoczyły o 50 do 60%, 
tak, że lepsze obuwie wahało się w ce- 
nie od 50 do 60, 70 i 80 zł. Podobnie 
rzecz się ma w dziale tekstylnym, a 
charakterystyczny dla położenia bę 
dzie autentyczny przykład. Pewna pa: 
ni weszła do sklepu o godz. 12-łej w 
południe z zamiarem kupna pledu. Za- 
ceniono jej 20 zł. Uważając że ta kwo- 
ta za wysoka, owa pani wyszła ze 
sklepu, nie kupiwszy artykułu. Gdy 
wróciła tam o godz. 3-ciej, już zażąda- 
no za ten sam pled 30 zł.! 

W tym objawie nie tyle ma się do 
czynienia z chęcią zysku u kupca, jak 
właśnie z kompletną dezorjenłacią, któ 
ra jest znamienną u stron obu: kupiec 
boi się sprzedawać za jakąkolwiek cenę, 
publiczność boi się kupować. To też 
sklepy stoją pustkami, a na całej lud- 
ności wybija swe piętno zniechęcsnie 
4 przygnębienie. 

W artykułach spożywczych we wto- 
rek ceny nie niegły zmianie, poza to- 
warami kolonjalnyni, które się kalku- 
luje w dolarach. Jednakowoż i w tym 
dziale w dniu wczorajszym nastąpiła 
bardzo dotkliwa haussa. Podrożały 
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HALINA SZMOLCÓWNA 
gwiazda baletu opery warszawskiej, która niedawno odbyła uwieńczone wielkiem po- 
wodzeniem tournće artystyczne po stolicach Europy. Zwłaszcza w Paryżu przyjmo- 
wano naszą artystkę bardzo entuzjastycznie. 


hardzo znacznie wszystkie niemal ar- 


 tykuły żywnościowe. I tak masło z 7 


zł. za klg. podrożało na 9 zł., jaja z 18 
groszy na 28 gr., mąka o 24 gr. na ki- 
logramie i w tym stosunku także i in- 
ne artykuły. 

Oczekiwaćby należało, że zarzą- 
dzenia rządowe jak najprędzej dopro- 
wadzą do opanowania sytuacji, co je- 
dynie może szczęśliwie zakończyć 
przesilenie wałutowe, którego przecią- 
ganie się mogłoby pogrążyć w ruinę 
całe nasze życie gospodarcze i socjal- 
ne. Spokój i rozwaga społeczeństwa, 
które nie powinno się poddać panice, 
winny wspierać kroki, podjęte przez 
rząd i nie utrudniać ich, lecz z nimi 
współdziałać. 

—0"—— 
CENY ROPY. 


Borysław, 2. grudnia. (Tel. G. P.) 
Cena ropy utrzymuje się na 162—163 
dolarów za wagon w drobnych trans- 
akcjach. Z powodu braku gotówki 
większych transakcyj nie zawierano. 

—0 


kronika ekonomiczna, 


O ssybką wypłatę xaliczok na kolejach. 
Ze względu na zażalenia ze sfer kupieckich 
z powodu nieuzasadnionej częstokroć zwło- 
ki w wypłatach zaliczek nadawcom przesy- 
lek towarowych, wydało M. K, ścisłe wska- 
zówki, mające na celu prawidłową manipu- 
lację i przyspieszenie wypłaty tych zali- 
czek. 

Zezwolenia na przywóz pomarańcz 2 
Włoch. Min. P. i H. ustalilo kontyngent na 
przywóz pomarańcz i mandarynek z Włoch 
oraz szeregu artykułów, jak śledzi, kon- 
serw rybnych, skór, kaloszy, linoleum itd. 
z Łotwy. (Podania tylko do Izb handl. do 
4. grudnia.) 

Bawełna pałanieje. Wicekról Indji po- 
stanowił znieść przepisy przejściowe o po- 
datku god bawełny. Zarządzenie to ma do- 


DR GEM 


niosłe znaczenie dla rynku bawełnianego 
w ogólności. 

Telefon do Czechosłowacji. Dyrekcja 
boczt i telegrafów komunikuje: Z dniem 1. 
grudnia br. zaprowadzono relację telefo- 
niczną między Lwowem a czechosł. miej- 
scowością Nowy Lisin. Opłata za 3 min. 
zwykłą rozmowę w tej relacji wynosi 4 zł., 
za pilną 12 zł. 


Giełda Iwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 2. grudnia. 


Targ akcyjny pod znakiem hau-sy. 
Zapotrzebowanie duże, oddawcy wstrzy- 
mują się jednak ze sprzedażą akcji, 
gdyż kirsa mimo zwyżki nie odpo* 
„ładają paretytowi walut Wiele zleceń 
kupna nie wykonano częściowo z po- 
wodu niskich limitów cześciowo z pos 
wdu braku towaru. 

Browary osiągnęły kurs 8'95 (wczo- 
raj 8—), Chodorów 6'— (525), Chy- 
bie 5'25 przy końcu 515 (3'90), Ga- 
zolina 1'60, Parowozy 0'30, Cegielski 
11—, Tespy 3 0. 

Z akcji bankowych żądano za B. 
Hipoteczny 9:50. 

Tendencja silnie zwyżkowa. 

Usposobienie ożywione. 

Dolary doznały silnej zniżki i z po 
czątkowego kursu 1125, spadły sto- 
pniowo na 1050 przy dużem zaofia- 
rowaniu. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 2. grudnia. 

Browary 8'75, 8'95, 6'90, Chodo- 
rów 6—, Chybie 5.—, 520, 5'15, 
525, 5'15, Ceg elski 11°—, Gazolina 
1' 0,16, 155, 160. 155, Oikos 
1'15, Parowozy 0'30, Rakszawa 1—, 
Tesp 3:05, 3'10, 3'15, 3 20. 


Werton”ć 
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Cecuła giełdy Iwcwskis] z enia 2 grudnia 1923. 


Pare 48444 


2 grudnia 


biga ABI H A 
Lwów, 2. grudnia. 


Z powodu nagłej zwyżki walut 
obcych, dezorjentacja na targu i w Ślad 
zatem ogólna stagnacja. Obtoty tylko 
na pokrycie koniecznego zapotrzebo- 
wania oraz dla eksportn. Płacono za 
pszenicę czerwoną 7:60 gr. — 4 dol, 
za żyto 700 gr. do 2'40 dol., za jęczmień 
6'50 gr. — 2'70. dol, za owies 4°30 
gr. — 250 dol, za otręby pszenne 
z workami — 2'85 doł. 


Tendencja zwyżkowa. 
Usposobienie rezerwowane. 


Giełda warszawska. 


„Warszawa, 2. grudnia. (Tel. G. P.) To- 
lary St. Zj. 9.67, N. Jork 972, 8 proc. po- 
kyczka 73.00, pożyczka konwers. 43.50, po- 
ace dolarowa 728.90, pożyczka kolej. 
85.00. 


Giełda krakowska. 


Kraków, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Ziele- 
niewski 11.50, Cegielski 10.50—1 1.00, Trze- 
biuia masz. 0.22, Parowozy 0.23, Siersza 
górn. 2.75—3.00, Górka 11.00—11.50, Kra- 
. kus 0.30, Chodorów 6.20, Chybie B.50-—8 CO, 


Giałdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
49.90, Londyn 25.14.3, N. Jork 519, Berlin 
1235, Wiedeń 73.10, Praga 15.37 i pół, Bu- 
kareszt 2.55. Tendencja niejednolita. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wisdeń, 2. grudnia. (Tel. G. P.) Dolary 
707.10, marki niem. 168.45, angielskie 34.25 
francuskie 27.05, jugosłowiańskie 12.48 i 
Pół, polskie 69—70, rumuńskie 3,17 i trzy 


nomi". fT 1023 | 1924 Akcje płacą _|_żądalą Re TRE 

Min. vteposem bieżący — Jaz LEEI Z L 
14° 2 Bank Związkowy + |fm |, mj 55 = 
a "0 | Bank bipo . | sa |= = 
BU! pä, nk bandl. pozG+ = "ma | bog pa 
164 sgi | Bank Remorcjal. a «| =PUJNSSI= - 
14. | 00 | Bank Małopolski. || -|- = 
140 800 ank powsz, kred. —-|- | =| — — 
35L COD Bank rzemy słowa — | — = | gi = 
~ a Bank Rolniczy . a =|-mS| = = 

f4] 15000 ank Ziem, kred, =i me = 

ne Š Bank Zamelny . . -j= | -|- = 
E 104000 Zw. z w . r” = = | = c 
zB | = od PR EA A 2 = 

— racia = — | = 
2000 = Browary .. A 8 [55 8|065 875805 
3000 Zrgr| Chodorow o „ 21 5 |90 6 |35 6:02 
B000 bO gr ybi osoa 4 {90 51435 500—5 25 
800 sok aiski .. p> 10/85 | 11)]15 11:00 
1000 200 iclów ae» = ei =] > m 
yz KT SEA a 
14000 o ODEIEF| 3 = aj = — 
290 - Galicja + « a sa — |= | |< o 
= ~ | Gazolina „uj. + 1]5] 165 | 150—160 
600 = Górka . «ole eo.: ==. mag = =» 
18000 -= Karpalit . ee « am 6-1 Ca = 
sze. 7 cacos — — |< -a 
soo | 10500 aż 4, «| 5 RZ R E 
= — Zakk, g = 5 — | — 
4000 — B...d.d.. 1/1) 1165 1:50— 1'60 
750 ‘pr Parowozy + clo a e. |= F v= = 
200 3000 Pezet .. GAS = | = nz á aad 
175 kę Pocisk . Pf” e. = | = = | — zad 
B00 7560 Polincie » « « «' « i= = Óza raj 
850 | 20000 | Polska nafta. . . —|= | -|- = 
Br = Aei Tow. B ai= larh- - 
zr o rw OLE "ad Kae | "= das — 
289 1 Rakszawy e se'e (zera — = - p 
BOO | 36C] Rohn Zielst., | --| - | —| - =- 
340 — | Sierszn elektr. . . =|- | =| = cza 
Ba zZ zen ES =j- {| -|- = 
PF PI a y ua c a ~ r kw 
— ż800 Ecs .. ee = — . a ~ =m 
40 dno Tepege ..+«+.. m = -s h ap = 
851 = T . © a c'e o 3/0 3125 3053-20 
240 = Tre ola ale = =| - = 
3600 = Ursus .. 41. oa sa — — j = Fa 
agio = Zistenie «a = = f a — 

U a mper . o eaS «= — - km 
w. | 15% | Polski Glob s*e'+ -|-|- - 
ba 5WUU Poloal e. . e. F 2 zę z m 
<lU s Połgoł « «'u ela a ma = p an 
aś Wi. TOhBR «* «1e*cpe'e | | 2, = + =Œ 
dA .. a A ee Z a 4 ; = 
=i] kol. Hurtowala S, Aa zad piesi = 


czwarte, szwajcarskie 136, węgierskie 99.15, 
czeskie 20.95, 

Akcje: Apollo 478, Fanto 130, Karpaty 
87 i pół, Galicja 720, Schodnica 90, Siersza 
19, Bank hipot. 3.6, Kompas 11.9, Nafta 84, 
GEO 33—33 i ćwierć, Browary iwow- 
skle 86, 


Obroty prywatna. 


Lwów, 3. grudnia. 
Wczoraj do godz. 2 po południu 
tendencja zwyżkowa, później nastąpiła 
raptowna zniżka. Cena dolarów spa- 
d'a do godz. 9 wieczorem o 1 zł. 20 
gr. Obrót licznv. 


L. 865/25 


WARUNKI: 


5) Świadectwo zdrowia. 


Trembowla 1. grudnia 1925. 


1) Nieprzekroczony 40 rok życia 

2) Ukończona szkoła średnia lub równorzędna 

3) Zaświadczenie co do służby wojskowej 

4) Świadectwo moralności i obywatelstwa polskiego 


Powiatowa Kasa Chorych w Trembowii 
rozpisuje niniejszem 


na posadę kierownika z poborami X lub IX stopnia 
służbowego urzędników państwowych. 


Podania własnoręcznie pisane wraz z odpisami 
świadectw i curriculum vitae należy wnieść na ręce 
Przewodniczącego Zarządu Powiatowej Kasy Chorych 
w Trembowli najpóźniej do 15. grudnia 1925. 

Nienwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 

Przewodniczący Zarządu 


MALICKI m. p. 


Dolary amerykańskie 9.00— de 
910'— dolary kanadyjskie 950 — da 
8,55 — korony czeskie 02200 2s 
02250 leje 0.459 do 0.' 5 00 franki 
francuskie 0.2850 de 0.29 —  iranxi 
szwajcarskie 1 30— do 1 35'— funty 
szterlingi 43 00— de 440)— niem. 
marki newe 0.00— do  .U0'— 

ZŁOTO, 20 koron 4000 dö 
4100= 20 franków 3500.— de 
3050— 20 marek 4200— de 
43.00°— 10 rubli 50 09'— do 51.00 — 


SREBRO. Koreaa austr. .6409 
do 0.66-— 5 koren anatr. 330 — do 
340— fleren aust. 165— do 
170— rubei 75— de 2 80— ke 
piejki za rubei! 135'=— do 1°40 —. 


RAUKA I WYCHOWANIE 
7 groszy ZA WYrax. 
LEKCJE na Forłepianie i Gytrae Prof. M. 
Lśpiński. Metoda najnowsza. Cytry naj- 


nowszego systemu. Plac Halicki 7. 
7278-15 


Rok założ. i912. 
KURSY HANDLOWE 


z. OLSZEWSKIEGO 
Lwów, Kurkewa 38. Telef. 31-14. 
(Stac. tramw. św. Antoni). 
przyjmują wpisy na nowe kursy: 
1) handlowe, 2) a egr 3) spól- 
dzielczy, 4) stenografji, 5) pisania na 
maszynach. 

Informacje i wpisy od 10—12i od 4—5, 
Dla zamiejsc. kurs księgowości system. 
korespond. 


ANGIELSKIEGO, francuskiego, włoskiego 
udziela Albert Roiński, Rynek ig: p. 


53-4 

PUSADY POSZUKIWANĘ 

Z grosze za WyYrRK. 

SZOFER-ELEKTROMECHANIE, młody, pil- 
ny, poszukuje posady, którą może objąć 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia do Administra- 
cji pod „SZOFER'. 7963-5 
E TOI 
LEKARE z długoletnią praktyką poszukuje 
miejscowości bez żadnego lekarza. Naj- 
chętniej gdzie jest do objęcia posada le- 
karza okręgowego, miejskiego, kasy eho- 
rych. Łaskawe zgłoszenia do Administra- 
cji „Gaz. Porannei" pod „Zdolny“. 
7921-10 
EE O A 
BUCHALTER - BILANSISTA z praktyką 
bankową, handlową i przemysłową po- 
szukuje posadę całodzienną lub godzi- 
nową we Lwowie lub na prowincj. ba- 
skawe zgłoszenia pod „Referencje“ do 
Administracji. 7995-5 


NSERUJCIE 
W BAZECIE 
[-] PORANNEJ 


Gospo- 
dyni! 


Szanuj cięż- 
ko zapraco- 
wany grosz 
swego męża! 
Nie niszcz 
bielizny — używaj 


8028 


Sir, 11 


ZDOLNA kucharka szuka posady gospo 
dyni, z dobręmi poleceniami. Zgłoszenia: 
„Gospodyni' do „Gazety Porannej", 

8036-% 


o nanenozc ac RÓ EE 

RUTYNOWANY koncypient poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia „Koncypient', Gorlice 
poste restante. 8045-4 


BUCHALTERKA  bilansistka  polsko-nie- 
miecka korespondentka, wieloletnia prak- 
tyka w pierwszorzędnych przedsię- 
biorstwach i bankach przyjmie odpowie- 
dnią posadę. Przeprowadza kontrolę, wy- 
pracowuje stary materjał. także na go- 
dziny. Pod „Rutyna” do Administracji. 

7794-2 


WOLNE POSADY 
7 zroeszy zn WYrAaT. 


POSZUKUJĘ pracownicy trykotarsko-poń- 
czoszniczej do Borysławia z płacą od 
sztuki, utrzymaniem i mieszkaniem. 
Zgłoszenia listowne Borysław. Matylda 
Skoczyńska. 8037-3 


OKAZJA DLA ZREDUKOWANYCH! Po- 
szukuje się zdolnych odsprzedawców na 
poszczególne miasta, wsie na bardzo po- 
kupny nowy artykuł. za stałą pensją i 
prowizją. Pisemne oferty nadsyłać do 
Biura „Orp. Lwów, Długosza 19. załą- 
czając znaczkami lub gotówką cztery 
złote na wzór, który w razie niereklekto- 
wania na zarobek zostanie piękną ozdo- 
bą każdego domu lub odwrotnie zwróci- 
my pieniądze. 8008-2 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO 
7 grószy Za Wyraz 


ZGUBIONY list na nazwisko: Kazimierz 
Isakowski, odebrać można w Admini- 
nistracji „Gazety Porannej". 

a aaa | 


DNIA 22. bm. zostały zgubione lub skra- 
dzione różne dokumenta, oraz dowód o- 
sobisty, wydany na imię Natana Likier- 
mana przez starostwo miasta Chełm. 
Znalazca zechce oddać wyżej wymienio- 
ne dokumenta we Lwoiwe, ul. Kazimie- 
rzowska 8, u firmy Apfelbaum i Bekesz 
za wynagrodzeniem. 8040 


MIESZKANIA, SKLEPY, «OKALE 
7 groszy xa wyrax, 


POKÓJ do wynajęcia przechodni dla męż- 
czyzny. Wiadomość ul. Kleparowska 9. 
II. p. ganek na lewo. 

Í CO yo j 

PRZYJMĘ zaraz na utrzymanie papienkę 
(uczenicę) z dobrego domu na dogod- 
nych warunkach. Zgłoszenia przedpo- 
łudniem, Piaskowa 11, właścicielka. 

7980 


MIESZKANIE wspólne dla spokojnej pani, 
która pracuje za domem, ul. św. Zofji 
1. 14, II p., wchód z ganku, od 12 do 7. 

8043 


ZAKOPANE, Pensjonat „Hanna“ Chram- 
cówki, poleca pokoje słoneczne, weran- 
dy oszklone, wikt smaczny, obfity, teny 
niskie. Przyjmuje zamówienia na sezon 
zimowy. 7973-3 

e—a 

LEKARZ poszukuje dwóch pokoi urządzo- 
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok z góry“ do Adm 7984-5 


INTELIGENTNY poważny rzemieślnik na 
. stałem stanowisku poszukuje mieszka- 
nia. Zgłosz. w Adm. „R. W. 29". 8018-2 


KUPNO i SPRZEDAZ 
7 grozy za wyraz. 
FORTEPIAN czarny, krótki, krzyżowy, 


znanej marki, okazyjnie sprzeda „Mo- 
niuszko”, Zimorowicza 10. 8039 


TR EE 
FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. Go- 


tówka. Nowacki, Pańska 17. 8041-3 
U O REZ 


D M 
FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po- 
leca Trumkralter, Stryj. 7638-10 


SNIK 


LWÓW 59 


tylko najlopszego mydła do 


do prania marki „LEW* wyrobu Lwowskiej 
Fabryki chęmiczuej „[ELEN*. 


7037 


Sir 12 


«GAZETA PORANNA” z dnia 4. grudnia 1925. 


KAMIENICĘ sprzedam 2-piętrową, duże 
podwórze, potrzebna gotówka zaraz 5 do 
6000 dolarów, reszta dług. Listy pod „Do- 
godność“ administr. 8047-2 

O OC O rne 

TOKARNIE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul 
Batorego 4. 7308-20 


"ROŻNE DONIESIENIA 
7 groszy ZA Wyraz. 


SPECJALNE ladna obcinanie włosów 
a la garçon, farbowanie Henną, mycie 
głowy, ondulacja, masaż i manicure po- 
leca zakład fryzjerstwa damskiego Jó- 
zefa Habermana, ul. Św. Mikołaja 1. 1. 

8042-2 


PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji. 
7161-5 

[ża NC" 
MASZYNY do pisania, rachowania, powie- 
lania nawet zupelnie zniszczone przyj- 
muję do gruntownej naprawy i czysz- 
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa- 
chową znajomością pod gwarancją. Za- 
kład mechaniczny Michalski, Lwów, uł. 
Sobieskiego 12. 7553-7 


„GALWANIA" Fabryka wyrobów metalo- 
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do odnowienia i na- 
prawy przedmioty ze srebra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb- 
ko i tanio. 7660-5 


SNIEGOWCE I KALOSZE przyjmuje do na- 
prawy Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 
1 10. 7933-5 


Specjalne warstaty do 
naprawy wozów 


E-©.IM_ 1Ż* 


oryginalne części składowe 7607 


WITOLD TRANDA 


Lwów, ul. Podlewskiego 2. 


Że 


AUALA 


ucieleśnia w sobie najnowszy postęp na polu wytwórczości żarówek elekiryeznych. — Nawy apalentawany 
sposób skręcania drulu świellnega w tych żarówkach umożliwił osiągnięcie niepraktykowanej dotychczas 
ekonomii prądu i siałości świalła, specjalne zaś umocowanie lego drulu świetlnego sprzyja w wysokiej 
mierze dodatnia racjonalnemu rozproszeniu swiatła. — Żarowka Osram-N-zasiępuje nadzwyczaj dogadnie 

dotychczasowe żarówki a palnikach zwykłych i dosiarczamy ją w miarę możliwości fabrykacyjnych. 2 


__ POLSKA ŻARÓWKA O S RA Msa. 


Specjalista chorób wererycznych i skór- 
nych DR. GOLDSTEIN, b. elew. klinik 
wiedeńsk. i berlińskiej, ordynuże od 10 do 
12 i od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO 1. 3. 

Tel. 31-42. 8039 


SPECJALISTA chorób Oh 

i skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ kosmetyki były 
Seknndar. szpit. państw. Lwów, ul. Sło- 
wnackiego 4 naprzeciw gł. poczty. Le- 
czenie plam, brodawek, włosów elektro- 
lizą I LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 


754) 

i 66 niezawodna pasta do 

9 ESTA wygubienia nagniot- 

ków (odcisków) na nogach, brodawek na 

twarzy i rękach, znana od 40 lat, wy- 
robu aptekarza ` 


E SOKALSKIEGO w KĘTACH 


Do nabycia w aptekach | droguerjach 
lub wprost n wytwórcy 7830 


FARBY 


STANISLAW ABL 


Legionów 11. 1209 


i l ł wykonuje każdą ;ep:rację 
a l Zi. złotniczą na poczekasiu. 
WOLF, Sobieskiego 2. 


„i E PEHA 
Biuro techniczno-przemysłowo- 
handlowe. Sp. z cgr. edp. 
we Lwowie, 
ul. Nowy Świat 8. i. p. 

Oddział techniczny. 
Dział opałowy. 


| RUZNO żenianów i Pianin Zimo- 


rowicza 10 „Moniuszko“ Tel, 35-54. 


L. 883/25. 
OBWIESZCZENIE. 


Skarbowy Zakład Sprzedaży wyrobów 
tytoniowych (Sklep Polskiego Monopolu 
Tytoniowego) we Lwowie przy ul. Roma- 
nowicza Nr. 11. rozpoczął z dniem 1-go 
grudnia 1925 r. sprzedaż imporiowanych, 
wymienionych w rozporządzeniu Ministra 
Skarbu z dnia 7./X. 1925 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 104. poz. 731). 

W sprzedaży znajdują się mianowicia 
cygara holenderskie w 8 gatunkach i ty- 
tonie angielskie fajkowe w 3 gatunkach. 

Sklep monopolowy sprzedaje pozatem 
wszystkie wyroby Polskiego Monopolu Ty- 
toniowego objęte taryfą ogólnej sprzedaży. 
Państw. Magazyn wyrobów tytoniowych. 


Lwów. dnia 1. grudnia 1925 r. 8001 


Gramofany — płyty. Latarki, baterje, 
żarówki — hurtownie. SPORT. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer- 
mierka etc. Karbitowe lampy siraganowe. 
Ceny fabryczne. — — Tel. 17-25, 
M. IMMERGLOCK, u! Jagiellońska 7. 
Gramofony ı p:yty w wiel. im wybo- 
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
uskutecznia wszelkie naprawy. 

B. CHUWEŃ, Lwów, ul. Fredry l, 2. 
(róg Batorego). 


KONFEKCJA MĘSKA 


Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki 


~ Bilbel 


Kosciuszki 2, Sykstuska 16. 
Telefon 33-14, Rok założenia 1870. 


KOSMETYKA 


Paryski Instytnt esie- 
„EUREKA“ icz kosnetyczny, 


Modelowanie niekształtnyca rysów, usu- 
wanie podbródków, zmarszczek, piegów. 
wągrów i wszystkich nieczystości cery, 
pielęgnowanie włosów ! rak, Boularda 4, 


datystakcją dla miłośników muzyki i tańca ; 


swego Pana" najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). — 
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim 
sławnym repertuarem największych artystów świ 
<haliapin Ruffo | inni. 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


GRAM v: ONY 


Maszyny do pisania „ORZEŁ” (Adler) 


i maszyny do :rachowania 


y 
B-cia HOHN, (DI WE LWOWIE 


ul. Kościuszki la. — — Tel 5-28, 


M PRZYBORY ELEKTRYCZNE [Ę 


Baterie, ki elektr. kie- 
s 


szonkowe, żaró- 
wọczki poleca hurtownie i detailicznie 


A. FRIEOFELO 


Lwów, iaglellońska 9. Tel, 34-65. 


SANKI, łekkie załubnie miastowe, oraz wó- 
zek  resorowy  4-osobowy _jasionowy, 
sprzedam. Wiadomość telefonicznie 21— 
20. lub w administracji pod „Sanki“. 

8025-3 


Czytajcie „SZGZUTKA” 


jest aparat angielski 
marką 


ata, jak: Padere «skl, Caruzo; 
Również wielti wybór zdięć tanecznych. 


Tel. 1241. 


JA í polskie Zakłady Prze- 
pi ARATON mystu Sportowego 
Spółka z ogr. odpow. 
LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 
SKLEP: AKADEMICKA 22. 
(Gmach Hotelu Eurorejskiego) Tel. 3023. 


Łyżwy — sanki — narty ' 


Wszelkie przybory sportowe 


JAKÓB ROSENMAR 


Lwów, Akademicka 26. Telef. 19-61. 


M_ srożywcze B 
06 cytryn w kamizelce 


nosić bedzie ten, który kupił paczkę 
„RGRUMINY” czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMIWA” nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
duktem owocowym, co Miejski Urzad 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2535|25 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 
„TYTANY* Lwów, Rzeźnicka 6. 


Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie 


THE GRAMOPHONE Co. LIMITED 
Jenerainy Reprezentant na Polskę: 
ÓZEF WEKSLER 

ekspert i członek Izby Handlowej bryty/sk, 
Kraków, Florjańska 25. 


A i 
Lwow, Sykstuska 2. PN 


Tel 7-24, 


E WEGIEL, DRZEWO 


WEGIEL oraz KOKS 
z nalipak kopalń, wagonowo i detajlicznie 
od ctn. mir., z doatawą przed dom 
po cenach bardzo p zystęp.ych 
poleca biuro węglowa 


Bracia DRZYMUCHOWSCY 


Lwów, ul. Fredry 8, mezanin. — Telefon 527, 


wegiel górnośląski 
SALONOÓWY oraz drzewo buk. ręb. 
poleca ze składów po conach kenku. 
rencyjnych ze składów KARBO, 
kopernika 19, Nr. telef. 868, 


LWOWSKIE BIURO OPAŁOWE 
JE Lwów, Brajerowska 10. "TH 
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
iza gotówką po cenach konkurencyj- 

nych od 10 q metr. począwszy. 


Inserujcie 
W „Gazecie Porannej" 


z 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz i-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 80 mm.)  ogłoszenis zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (ezer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr, za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
perfuar, dział ekonomiczny 'itd.) 40 «r. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosza za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł. 


cała strona tekstowa 480 zl. pol, cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ośloszenie- 
we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . e o . Zł. 4.80 

Z dostawą na miejscu lub 
przesyłką pocztową . Zł. 5.30 

Za granicą . . . . . Zł. 7.00 


o Spółka Akcyjna Wydawnicza. Macz Redaktor | Kosaesit 
nn 


£ Drukarni Spetka Akcyjnej Wadawpiczej pod zarządem J. Płoukiega we Lwowie. 


Mniezytość pocztową opłagomo zyCkaliema 


Ochuw, zed; SZŁA AM BALX ANO Wiśk 


